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Od tłumacza

 


Są książki pisane nie przez ludzi pióra, których literatowi uzupełniać nie wolno. Oryginał Noa noa, w wydaniu czasopisma literacko-artystycznego La Plume w Paryżu, dziś już rzadkość bibliograficzna, nosi w nagłówku nazwiska dwóch autorów: Paul Gauguin et Charles Morice. Krytyk Morice zajął się „fachowym przyrządzeniem” pamiętnika malarza, i, moim zdaniem, to współpracownictwo nie wyszło książce na dobre. Gauguin spisał swe bezpośrednie wrażenia i przeżycia wyniesione z dwuletniego pobytu na polinezyjskiej wyspie Tahiti śród krajowców-Maorysów. Morice dał, w formie lirycznej impresji, długi i niepotrzebny wstęp-konspekt (Point de vue), upstrzył Noa noa  na zimno polerowanymi wierszami i powplatał w książkę dywagacje prozą, żmudnie stylizowane, na motywach bądź zasłyszanych od Gauguin’a, bądź zaczerpniętych z jego notatek lub oceanijskich obrazów i rzeźb. 

Ta sztuczna domieszka literatury ma się tak do wzruszających swą prostotą i szczerością, pulsujących czarem pierwotnej przyrody, aż wreszcie skrystalizowanych w głęboki panteizm panteizm – pogląd filozoficzny i teologiczny (niekiedy religijny) utożsamiający wszechświat (lub naturę) z Bogiem wynurzeń wielkiego neoprymitywisty, jak kawiarniana „grenadina grenadina; grenadyna – syrop z owocu granatu, używany często jako składnik koktajli”, w której nie ma ani kropli naturalnego soku granatu, do wystałego, czystego i tęgiego burgunda. 

 Noa noa znaczy po maorysku: nader wonna. 

Chcąc ocalić „bukiet” tej książki o przedziwnym zapachu, starałem się odcedzić z niej całą paryską grenadinę egzotyzującego literata, kierując się po prostu węchem tam, gdzie tekst malarza nie został wyodrębniony. 

Nie krzywdzę więc pana Morice’a, opuszczając jego nazwisko w polskim wydaniu tej książki: w świadomości swej nie korzystałem z jego współpracy przy spolszczeniu Noa noa. 

Oczyszczenie tekstu Nader wonnej od każących go dodatków niefortunnego „współautora” uważałem za swój obowiązek, i wobec pamięci genialnego rewolucjonisty w sztuce malarskiej na przełomie XIX i XX wieku, i wobec polskiego czytelnika, któremu należało dać pamiętnik niepospolitego człowieka w formie możliwie najwierniej odtwarzającej autentyczny jego rękopis. 


 W. R.  


 

 

 

 

 

 

 

 


 Ona jest bardzo subtelna i nader płochliwa, bardzo dumna 
i mądra, ta Ewa pozłocista – i ja nie wymyśliłem mieszaniny przerażeń i rozkoszy, 
tworzącej maoryski czar. 

Paweł Gauguin do Karola Morice'a 

 

Ósmego czerwca, w nocy, po sześćdziesięciu trzech dniach 
podróży, sześćdziesięciu trzech dniach gorączkowego wyczekiwania dostrzegliśmy 
zygzaki dziwacznych ogni na morzu. Na tle ciemnego nieba odcinał się czarny, 
ząbkowaty stożek. 

Okrążaliśmy Mooreę, by ujrzeć Tahiti. 

W kilka godzin potem zaczęło dnieć; zbliżając się powoli do 
raf, weszliśmy w przesmyk i bez szwanku zarzuciliśmy kotwicę w przystani. 

Ta część wyspy, na pierwszy rzut oka, nie ma w sobie nic 
nadzwyczajnego, nic na przykład, co można by porównać ze wspaniałą zatoką Rio de 
Janeiro. 

Jest to wierzchołek góry zatopiony w morzu w zamierzchłe dni 
potopu. Sam tylko szczyt panował nad wodami; jakaś rodzina schroniła się tutaj, 
założyła szczep – a korale też wdrapały się tu, otaczając cypel i tworząc z 
wiekami nowy ląd. Ziemia ta rozszerza się wciąż, lecz zachowuje ze swego 
pochodzenia charakter samotni i ograniczonej przestrzeni podkreślony jeszcze 
przez bezmiar dookolny morza. 

 

O dziesiątej rano zjawiłem się u gubernatora, Murzyna 
Lacascade; przyjął mnie jak ważną osobistość. Zawdzięczałem te honory misji, 
którą mi powierzył – nie wiem dobrze, dlaczego – rząd francuski. Misję 
artystyczną co prawda; lecz to słowo, w umyśle Negra było jeno oficjalnym 
synonimem szpiegostwa i czyniłem daremne wysiłki, by go wyprowadzić z błędu. 
Całe jego otoczenie podzielało tę omyłkę, i, gdym powiedział, że moja misja nie 
jest wynagradzana, nikt nie chciał mi wierzyć. 


 

Życie w Papeete rychło zaczęło mi ciążyć. 

To była Europa – Europa, od której sądziłem, żem się 
wyzwolił! – w postaci popsutej jeszcze przez snobizm kolonialny, naśladownictwo, 
groteskowe aż do karykatury, naszych obyczajów, mód, występków i cywilizacyjnych 
śmieszności. 

Zrobić taki świat drogi, by znaleźć to, to właśnie, od czegom 
uciekał! 

 

Jednak, pewne zdarzenie publicznej wagi zainteresowało mnie. 

W owym czasie król Pomare był śmiertelnie chory, i lada dzień 
spodziewano się katastrofy. 

Stopniowo miasto przybrało szczególny wygląd. 

Wszyscy Europejczycy, kupcy, urzędnicy, oficerowie i 
żołnierze w dalszym ciągu śmiali się i śpiewali po ulicach, podczas gdy 
krajowcy, poważni i skupieni, rozmawiali ze sobą półgłosem dokoła pałacu. W 
przystani niezwykły ruch pomarańczowych żagli na błękitnym morzu, z częstym i 
nagłym srebrzystym roziskrzeniem się pod słońce linii raf: byli to mieszkańcy 
sąsiednich wysp; spieszyli, bo chcieli być obecni przy ostatnich chwilach swego 
króla – przy ostatecznym objęciu w posiadanie ich państwa przez Francję. 
Uprzedziły ich o tym znaki z nieba, gdyż, ilekroć król ma umrzeć, góry pokrywają 
się ciemnymi piętnami na pewnych zboczach, o zachodzie słońca. 

Król umarł i, w galowym mundurze admirała, został wystawiony 
w swym pałacu na widok publiczny. 

Tam ujrzałem królową Marau. Takie nosiła imię, ozdabiała 
kwiatami i materiałami salon królewski. Gdy dyrektor robót publicznych zwrócił 
się do mnie o radę, by zarządzić artystyczną dekorację pogrzebową, wskazałem mu 
królową, która, idąc za instynktem piękna swej rasy, roztaczała wdzięk dokoła 
siebie i czyniła dzieło sztuki ze wszystkiego, czego się tknęła. 

Lecz przy tym 
pierwszym spotkaniu poznałem ją niedokładnie. Zawiedziony przez ludzi i rzeczy 
tak odmienne od tego, czegom pragnął, zrażony do obrzydzenia tą całą europejską 
trywialnością, a zbyt niedawno tutaj, by móc wyłuskać, co pozostało u tej 
zwyciężonej rasy z jej właściwości narodowych, z rzeczywistości podstawowej i z 
prymitywnego piękna pod sztucznym i niemiłym fornirem naszego importu, byłem do 
pewnego stopnia ślepy. Toteż widziałem w tej królowej, już niemłodej, tylko 
zwyczajną, tęgą kobietę ze szlachetnymi resztkami urody. Gdy ujrzałem ją po raz 
wtóry, sprostowałem swój pierwszy sąd, uległem wpływowi jej „maoryskiego czaru”. 
Wbrew wszelkim krzyżowaniom, typ tahitański był w niej bardzo czysty. A przy tym 
pamięć o dziadzie, wielkim wodzu, Tati, nadawała jej, jak jej bratu, jak całej 
rodzinie, zewnętrzne znamiona wielkości naprawdę imponujące. Miała ona ten 
majestatyczny kształt rzeźbiarski tamtejszy, wraz pełny i wdzięczny, z tymi 
ramionami, które są jak dwie kolumny świątyni, proste, równe, z poziomą i długą 
linią barków i z górną częścią korpusu obszerną, zakończoną szpiczasto – 
konstrukcja cielesna, która wywołuje w mej myśli nieodparcie Trójkąt Trójcy. W 
jej oczach błyszczało niekiedy jakby jakieś przeczuwanie żądz zapalających się 
raptownie i ogarniających wnet życie dokoła – i tak właśnie, być może, sama 
wyspa wynurzyła się z Oceanu, i rośliny zakwitły na niej pod promieniem 
pierwszego słońca... 

Wszyscy Tahitańczycy ubrali się czarno i przez dwa dni 
śpiewano żałobne imeneje, psalmodie śmierci. Zdawało mi się, że słyszę 
Sonatę Patetyczną. 

Nadszedł dzień pogrzebu. 

O dziesiątej rano wyruszono z pałacu. Wojsko, władze w 
białych kaskach przy czarnych frakach i krajowcy w swych osmętniałych strojach. 
Wszystkie okręgi kroczyły w szyku, a naczelnik każdego okręgu niósł francuską 
flagę. 

W osadzie Arue zatrzymano się. Tutaj wznosił się grobowiec 
nie do opisania, tworzący arcyprzykry kontrast z dekoracją roślinną i atmosferą: 
bezkształtna sterta głazów koralowych połączonych cementem. 

Lacascade wygłosił mowę, stek okolicznościowych banałów, 
którą następnie tłumacz przełożył dla obecnych Francuzów. Potem pastor 
protestancki wystąpił z kazaniem. Wreszcie Titi, brat królowej, odpowiedział – i 
to było wszystko. 

Tłum wnet zaczął się rozchodzić; urzędnicy tłoczyli się w 
kariolkach; przypominało to jakiś „powrót z wyścigów”. 

Na drodze, którą krajowcy ciągnęli teraz w nieładzie, że 
obojętność Francuzów nadawała ogólny ton, cały ten lud, tak poważny od wielu 
dni, zaczynał się znowu śmiać. Wahiny wahine — kobieta ujęły znów pod rękę swych tanów tane — mężczyzna (również, bo tutaj to synonim: 
kochanka – kochanek), 
gadały głośno, kręciły zadkami, a ich szerokie nagie stopy ciężko biły w kurz 
drogi. 

W pobliżu rzeki Fatua ogólna rozsypka. Tu i ówdzie schowane 
między głazami kobiety, podkasawszy się do pasa, kucały w wodzie i chłodziły 
biodra i nogi podrażnione chodem i upałem. Tak oczyszczone szły dalej drogą do 
Papeete z piersią wypiętą, z dwiema ostro sterczącymi pod muślinem stanika 
muszlami, które osłaniają brodawki, z wdziękiem i sprężystością młodych zdrowych 
zwierząt. Zmieszany zapach zwierzęcy i roślinny szedł od nich, zapach ich krwi i 
zapach kwiatu gardenii - tiare – który wszystkie noszą we włosach. 

— Teine merahi noa noa (teraz bardzo ładnie pachnie) — 
mówiły. 




* * * 

...Księżniczka weszła do mego pokoju, a leżałem w łóżku, niezdrów, odziany 
tylko w pareo pareo — przepaska na biodrach.. Co za strój na przyjęcie kobiety wysoko urodzonej! 

— Ia orana, Gauguin — powiedziała mi. — Jesteś chory, 
przyszłam cię odwiedzić. 

— A twoje imię? 


— Vaitua. 

Vaitua była prawdziwą księżniczką, jeśli księżniczki w ogóle 
są jeszcze tutaj, odkąd Europejczycy zniżyli wszystko w tym kraju do swego 
poziomu. Faktem jest jednak, że przybyła tutaj, jako najzwyklejsza 
śmiertelniczka, boso, z wonnym kwiatem za uchem, w czarnej sukni. Nosiła żałobę 
po Pomare, którego była bratanicą. Ojciec jej, Tamatoa, mimo nieuniknionego 
stykania się z oficerami, z urzędnikami, mimo przyjęć u admirała, nigdy nie 
chciał być niczym więcej jak tylko królewskim Maorysem, olbrzymiej statury 
zabijaką w chwilach gniewu, a gdy wychodził po orgii pijackiej – słynnym 
minotaurem. Umarł. Vaitua, powiadano, bardzo była do niego podobna. 

Bezczelny, jak każdy Europejczyk, który wylądował na wyspie w 
białym kasku, patrzałem ze sceptycznym uśmiechem na ustach na tę zdegradowaną 
księżniczkę. 

Lecz chciałem być grzeczny. 

— To uprzejmie z twej strony, żeś przyszła, Vaitua. Chcesz 
napić się ze mną absyntu? 

I palcem pokazywałem jej na ziemi, w kącie pokoju, butelkę, 
którą akurat właśnie kupiłem. 

Po prostu, nie okazując ani zadowolenia, ani nudy, podeszła 
do wskazanego miejsca i nachyliła się po butelkę. Jej lekka przezroczysta suknia 
napięła się w tym ruchu na lędźwiach – lędźwiach, zdolnych udźwignąć cały świat! O, z pewnością, 
była to prawdziwa księżniczka! Jej przodkowie? Olbrzymy, dumne i dzielne. Na 
szerokich barkach mocno była osadzona głowa, twarda, pyszna, dzika. Ujrzałem 
nasamprzód tylko jej szczęki ludożercy, jej zęby, gotowe szarpać, jej kose 
wejrzenie okrutnego i chytrego zwierzęcia, i, mimo bardzo pięknego i 
szlachetnego czoła, wydała mi się zupełnie brzydka. 

— Oby tylko nie zachciało jej się usiąść na moim łóżku! 
Przenigdy taki wątły mebel nie udźwignie nas obojga... 

Otóż to właśnie zrobiła. 

Łóżko zatrzeszczało, ale wytrzymało. 

Pijąc, zamieniliśmy ze sobą kilka słów. Rozmowa jednak nie 
kleiła się. Osłabła, i nastała cisza. 

Obserwowałem księżniczkę ukradkiem, ona patrzała na mnie z 
ukosa, a czas mijał, butelka zaczęła wysychać. Vaitua tęgo piła. 

Skręciła sobie tahitańskiego papierosa i do palenia 
wyciągnęła się na łóżku. Stopy jej głaskały machinalnym ustawicznym ruchem 
drzewo łóżka w nogach; twarz nabierała miększego wyrazu, stawała się czulsza, 
oczy jej błyszczały, świst regularny dobywał się z warg – i, słuchając go, 
wyobrażałem sobie kota, który mruczy, obmyślając jakąś krwawą zmysłową rozkosz. 

Że jestem zmienny, uważałem ją teraz za zupełnie piękną i gdy 
mi powiedziała urywanym głosem: Jesteś miły, zmieszałem się mocno. 
Stanowczo, księżniczka była urocza. Zaczęła recytować bajkę, zapewne, by sprawić mi przyjemność, 
bajkę La Fontaine’a – wspomnienie swego dzieciństwa u zakonnic, które ją kształciły 
– Konik polny i mrówka. Papieros ulotnił się cały w dymie. 

— Wiesz co, Gauguin — rzekła księżniczka, wstając — nie lubię 
ja twego La Fontaine’a. 

— Co? Naszego poczciwego La Fontaine’a! 

— Może on jest i poczciwy, ale jego morały są brzydkie. 
Mrówki... (i jej usta wyrażały odrazę). O! koniki polne, to rozumiem! Śpiewać, 
śpiewać, śpiewać wciąż! — I z dumą dodała, nie patrząc na mnie, zwracając gdzieś 
w dal rozognione oczy: 

— Jak pięknym królestwem było nasze, kiedy w nim nic nie 
sprzedawano! Śpiewano, jak rok długi... Śpiewać, zawsze! Dawać, zawsze!... 

I poszła sobie. 

Złożyłem znów głowę na poduszce i długo pieściłem 
wspomnieniem te zgłoski: 


— Ia orana, Gauguin. 

 

Ten epizod, który odnajduję w pamięci razem ze śmiercią 
Pomarego, zostawił w niej więcej śladów, niż samo zdarzenie i ceremoniał 
publiczny. 

Oni sami, mieszkańcy Papeete, zarówno krajowcy, jak Biali, 
rychło zapomnieli o zmarłym. Przybysze z wysp sąsiednich na uroczystość 
pochowania zwłok królewskich odjechali; raz jeszcze błękit morza przecięły 
bruzdy tysiąca pomarańczowych żagli i wszystko wróciło do dawnego trybu. Było 
tylko o jednego króla mniej. 

Wraz z nim znikały ostatnie ślady starodawnych tradycji. Wraz 
z nim zamykała się historia maoryska. Teraz to naprawdę był koniec. Cywilizacja, 
niestety! – soldateska, handel i funkcjonalizm – tryumfowała. 

Głęboki smutek owładnął mną. Marzeniu, które mnie przywiodło 
na Tahiti, fakty dawały brutalne zaprzeczenie. Kochałem Tahiti, jaką była ongi. 
Dzisiejsza mierziła mnie. 

Wszelako, widząc trwające nadal piękno fizyczne tej rasy, nie 
mogłem pogodzić się z tym, żeby nie zachowała ona nigdzie nic ze swej 
starożytnej wielkości, ze swych obyczajów, własnych i naturalnych, ze swych 
wierzeń, ze swych legend. Lecz jakże odkryć, samemu, ślady tej przeszłości, 
jeśli ona pozostawiła ślady? Jak poznać je bez wskazówek? Rozdmuchać ogień, którego popioły nawet są rozproszone? 

W największym przygnębieniu nie mam zwyczaju porzucać sprawy, 
dopóki nie spróbuję wszystkiego i „niemożebnego”, by zwyciężyć. 

Niebawem powziąłem decyzję: wyjadę z Papeete, usunę się ze 
środowiska europejskiego. 

Przeczuwałem, iż, żyjąc zupełnie życiem krajowców, razem z 
niemi w chaszczach, dzięki cierpliwości zdobędę koniec końców zaufanie Maorysów 
– i że będę Wiedział. 

 

I pewnego ranka wyruszyłem wehikułem, którego jeden z 
oficerów użyczył mi uprzejmie, na poszukiwanie „swej chaty”. 

Moja wahine towarzyszyła mi: Titi jej było na imię. Pół krwi 
Angielka, pół Tahitanka, mówiła trochę po francusku. Włożyła na ten spacer swoją 
najpiękniejszą suknię: z tiare za uchem, w kapeluszu z trzcinowej plecionki, 
ubranym nad wstążką słomkowymi kwiatami i garnirunkiem z muszli pomarańczowych, 
z długimi czarnymi włosami w puklach spadających na barki, dumna, że siedzi w 
powozie, dumna ze swej elegancji, dumna, że jest wahine mężczyzny, którego miała 
za ważną i bogatą osobistość, była teraz naprawdę ładna, i cała jej duma nie 
miała w sobie nic pociesznego – tak wygląd majestatyczny pasuje do tej rasy. 
Zachowuje ona, z długich dziejów feudalnych i nieskończonego łańcucha potomków 
wielkich wodzów, wspaniały rys dumy. Wiedziałem dobrze, że jej miłość, bardzo 
interesowna, nie ważyłaby więcej w umysłach paryskich nad przedajną powolność 
dziwki. Lecz czym innym jest szał miłosny maoryskiej kurtyzany, a 
czym innym bierność kurtyzany paryskiej – to zupełnie coś innego! Jest tam war 
krwi, który pożąda miłości jako swego zasadniczego pokarmu, i który zionie nią 
jako swą nieodzowną wonią. Te oto oczy i te usta nie mogły kłamać: 
bezinteresowne czy nie, mówiły one nie o czym innym, jeno o miłości... 

Drogę przebyliśmy dość szybko. Trochę rozmowy bez znaczenia. 
Krajobraz bogaty i monotonny. Wciąż, po prawej stronie, morze, rafy koralowe i 
płachty wody wznoszące się niekiedy kurzawą, gdy zetknięcie się fali i opoki 
stawało się zbyt gwałtowne. Z lewej, zarośla z perspektywą wielkich lasów. 

W południe skończyliśmy nasz czterdziesty piąty kilometr i 
dosięgliśmy okręgu Mataiea. 

Zwiedziłem okręg i znalazłem wreszcie dość ładną chatę, którą 
właściciel wynajął mi. Dla siebie budował drugą obok. 

Nazajutrz wieczorem, gdyśmy wracali do Papeete, Titi spytała 
mnie, czy chcę ją zabrać ze sobą: 

— Później, za kilka dni, gdy się urządzę. 

Titi miała w Papeete reputację straszliwą, pochowała bowiem 
kolejno szereg kochanków. Nie to jednak odsunęłoby mnie od niej. Lecz była na 
poły Biała i, pomimo głębokich cech pierwiastkowych bardzo maoryskich, wskutek 
licznych kontaktów straciła dużo ze swych „odmienności” rasowych. Czułem, że nie 
może ona nauczyć mnie nic z tego, co pragnąłem wiedzieć, nie może mi dać nic z 
osobliwego szczęścia, którego zaznać chciałem. 

— A przy tym — mówiłem sobie — na wsi znajdę, czego szukam, i 
będę miał w czym wybierać aż nadto. 




* * * 

Z jednej strony, morze; z drugiej, góra, góra ziejąca: ogromna rozpadlina, 
którą zatyka przywierający do skały rozłożysty mangowiec. 

Między górą a morzem wznosi się moja chata, z drzewa burao. 

Obok chaty, w której mieszkam, jest druga: fare’amu 
(dom do jedzenia). 

 


Poranek. 

Na morzu, przy brzegu, widzę pirogę, a w pirodze półnagą 
kobietę. Na brzegu mężczyzna rozebrany tak samo. Obok mężczyzny chora palma 
kokosowa z pokurczonymi liśćmi wydaje się niby olbrzymią papugą z opadającym 
pozłocistym ogonem, trzymająca w szponach potężne grono kokosów. Mężczyzna 
podnosi oburącz, harmonijnym ruchem, ciężką siekierę, która pozostawia w górze 
swe modre piętno na srebrzystym niebie, w dole swe różowe nacięcie na martwym 
drzewie, co ożyje w momencie, gdy drwa zajmą się płomieniem; odwieczny żar, 
ciułany dzień za dniem. 

Na purpurowej ziemi długie liście poskręcane w węże 
metalicznej żółtości zdawały mi się znakami tajnego, religijnego pisma starego 
Wschodu. Wyraźnie tworzyły one to słowo święte pochodzenia oceanijskiego, ATUA – 
Bóg – Taata lub Takata albo Tathagata, które w Indiach promieniowało wszędzie. I 
odtwarzałem sobie w pamięci jako radę mistyczną stosowną w mej pięknej 
samotności i w mym pięknym ubóstwie, te słowa Mędrca: 

 

W oczach Tathagaty 
najświetniejsze wspaniałości królów i ich doradców są jeno jak plwocina i 
pył;  

 W jego oczach czystość i nieczystość są jako taniec 
sześciu nagasów; 

 W jego oczach poszukiwanie drogi Buddy podobne jest 
kwiatom.  


 

W pirodze kobieta układała sieci. 

Błękitną linię morza często gęsto łamała zieleń 
grzebieniastych fal, spadających na koralowe szkopuły. 

 


Wieczór. 

Poszedłem wypalić papierosa na piasku, u brzegu morza. 
Słońce, raptownie opuściwszy się na horyzont, kryło się do połowy za wyspą 
Moorea, którą miałem z prawej strony. Kontrasty światła odcinały dokładnie, w 
mocnej czerni na fioletowych żarach nieba, góry o zarysach starożytnych 
blankowanych zamków. 

Czyż bez powodu narzucały mi się wizje feudalne wobec tej 
naturalnej architektury? Tam, ten szczyt w kształcie olbrzymiego szyszaka. Fale dokoła 
niego czyniące zgiełk wielkiej ciżby nie dosięgną go przenigdy. Stojąc śród 
zrujnowanych świetności, Szyszak trwa sam, opiekun lub świadek, sąsiad niebios. 
Czuję, jak ukryty wzrok ze szczytu tej głowy zanurza się w wody, które 
pochłonęły ród żyjących, kiedy popełnili grzech głową: i z rozległej szczeliny, 
gdzie winny być usta, czuję jak płynie ironia lub litość uśmiechu na wody, pod 
którymi śpi przeszłość... Noc zapadła szybko. Moorea spała. 




* * * 

Cisza! Uczyłem się poznawania ciszy tahitańskiej nocy. 

Słyszałem tylko bicie swego serca w ciszy. Lecz księżycowe 
promienie, poprzez bambusy jednakowo oddalone od siebie przed moją chatą, 
przychodziły grać aż na moim łożu. I te regularne blaski rodziły we mnie myśl o 
instrumencie muzycznym, fletni starożytnych, którą Maorysi znają i którą zwą 
vivo. Księżyc i bambusy rysowały ją wyolbrzymioną. Jak dzień długi, jest to 
narzędzie milczące; nocą, w pamięci i dzięki miesiącowi powtarza ono marzącemu 
ulubione melodie. Usnąłem przy tej muzyce. 

Między niebem a mną nie ma nic krom dużego, wysoko 
wzniesionego dachu, gdzie gnieżdżą się jaszczurki. Jak daleko jestem od tych 
więzień, od domów europejskich! Chata maoryska nie odcina zgoła człowieka od 
życia, od przestworu, od nieskończoności... 

 

Czułem się jednak tutaj bardzo osamotniony. 

Mieszkańcy okręgu i ja obserwowaliśmy siebie wzajem i 
odległość między nami trwała niezmniejszona. 

Na trzeci dzień po przybyciu wyczerpałem swój zapas żywności. 
Co robić? Wyobrażałem był sobie, że za pieniądze znajdę wszystko, co 
jest niezbędne do życia. Omyliłem się. 

Gdy się przekroczy próg miasta, trzeba się zwracać do 
przyrody, by żyć, a jest ona bogata, jest hojna, nie odmawia niczego temu, kto 
zażąda od niej swej części skarbów, których ma zasoby nieprzebrane w lasach, w 
górach, w morzu. Lecz trzeba umieć wdrapywać się na wyniosłe drzewa, trzeba móc 
iść w góry i wrócić stamtąd objuczony brzemieniem nie lada, umieć łowić ryby, 
móc nurkować i odrywać z dna morskiego muszle tęgo przywarte do kamienia – 
trzeba potrafić, trzeba móc! 

Byłem tedy ja, człowiek cywilizowany, w tych warunkach 
szczególnie upośledzony w porównaniu z dzikusami. I zazdrościłem im. Patrzałem 
na nich, jak żyją szczęśliwi, spokojni, dokoła mnie, nie czyniąc większych 
wysiłków, niż tego wymaga zasadnicza codzienna potrzeba – nie troszcząc się 
zgoła o pieniądz: komu sprzedawać, skoro dary natury są pod ręką? 

Owóż, gdym tak 
siedział, z pustym żołądkiem, na progu chaty, myśląc smętnie o swym położeniu, o 
nieprzewidzianych przeszkodach, być może nie do pokonania, jakie przyroda 
stwarza, w obronie przed nim, między sobą a tym, co przychodzi z cywilizacji – ujrzałem krajowca, który, krzycząc, gestykulował w moją 
stronę. Gesty, bardzo wymowne, tłumaczyły słowa i zrozumiałem: mój sąsiad 
zapraszał mnie na obiad. Ruchem głowy odmówiłem. Po czym jednak, zda mi się, 
zawstydzony i tym, że ofiarowano mi jałmużnę, i, żem ją odepchnął, wszedłem do 
swej chaty. 

W jakieś kilka minut mała dziewuszka, nic nie mówiąc, 
postawiła u mych drzwi gotowane jarzyny i owoce chędogo owinięte w zielone, 
świeżo zerwane liście. Również nic nie mówiąc, przyjąłem. 

Byłem głodny. 

Trochę później mężczyzna przeszedł przed moją chatą i z 
uśmiechem, nie zatrzymując się, rzekł mi tonem zapytania: 

— Paia?  

Odgadłem: Czyś zadowolony?  

Był to, między tymi Dzikimi a mną, początek wzajemnego 
oswajania się. 


„Dzicy!” Ten wyraz zjawiał mi się nieuchronnie na ustach, gdy 
przyglądałem się tym czarnym istotom o zębach kanibalów. wszelako już 
dostrzegłem ich wdzięk swoisty, dziwny... Ta mała brunatna głowa o spokojnych 
oczach, nad samą ziemią pod pękiem szerokich liści giromonu, to małe dziecko, 
które badało mnie bez mej wiedzy pewnego ranka, i które uciekło, gdy mój wzrok 
spotkał się z jego wzrokiem... 

Jak oni dla mnie, tak ja dla nich byłem więc przedmiotem 
obserwacji, powodem zdumienia: nikomu nie znany, nic nie umiejący. Gdyż nie 
znałem ani języka, ani zwyczajów, ani nawet najpierwotniejszego rękodzieła, 
najkonieczniejszego. Jak każdy z nich dla mnie, tak ja byłem dla każdego z nich 
dzikim. 

I kto z nas miał rację: ja czy oni? 

 

Próbowałem pracować: notatki i szkice wszelkiego rodzaju. 
Lecz krajobraz swymi śmiałymi, gwałtownymi barwami olśniewał mnie, oślepiał. 
Wciąż byłem niepewny, szukałem, szukałem... 

A przecież takie było proste – malować, jak widziałem, kłaść, 
bez tylu obliczań, kolor czerwony obok niebieskiego! W strumieniach, na brzegu 
morza złotawe kształty czarowały mnie: czemuż wahałem się dać spłynąć na me 
płótno całej tej słonecznej radości? 

Ach! stare rutyny Europy! lękliwość ekspresji zwyrodniałych 
ras! 

 

By wtajemniczyć się w charakter, tak swoisty, twarzy 
tahitańskiej, pragnąłem od dawna zrobić portret jednej z mych sąsiadek, młodej 
kobiety o czystym wyciągu tahitańskiego typu. 

Pewnego dnia wzięła na odwagę tak dalece, że przyszła 
obejrzeć w mej chacie fotografie obrazów, którymi zawiesiłem jedną ze ścian 
izby. Przyglądała się długo, ze szczególnym zainteresowaniem Olimpii Olimpia — słynny obraz Edwarda Maneta. (Przyp. 
tłum.).

— Co o niej myślisz? — rzekłem. (Nauczyłem się trochę słów 
tahitańskich, nie mówiąc od dwóch miesięcy po francusku). Moja sąsiadka 
odpowiedziała mi: 

— Ona jest bardzo piękna. 

Uśmiechnąłem się na tę opinię i byłem nią wzruszony. Czyż 
więc miała ona poczucie piękna? Lecz co powiedzieliby o niej profesorowie Szkoły 
Sztuk Pięknych?... 

Naraz dodała po znamiennym milczeniu, jakie przewodzi 
dedukcji myśli: 

— To twoja żona? 

— Tak. 

Popełniłem to kłamstwo. Ja – tane „pięknej Olimpii”! 
Podczas gdy oglądała z ciekawością kompozycje religijne włoskich prymitywistów, 
pospiesznie i tak, żeby mnie nie widziała, szkicowałem jej portret. 

Spostrzegła się, zrobiła gniewny grymas, rzekła stanowczo: 

— Aita (nie)! — i uciekła. 

W godzinę potem powróciła ubrana w piękną suknię, z tiare 
przy uchu. – Kokieteria? Przyjemność ustąpienia, skoro jej się pragnie, po oporze? Lub 
też prosta ponęta, powszechna, zakazanego owocu, choćby się go zabroniło sobie 
samemu? A może jeszcze prostszy motyw, kaprys, zwykły kaprys, którego Maorysi 
tak są zwyczajni? 

Wziąłem się do roboty bez zwłoki i gorączkowo. Miałem 
świadomość, że mój egzamin malarza dopuszcza możliwość objęcia w posiadanie, 
fizyczne i moralne, modela, jest jakby zabieganiem milczącym, natarczywym, 
nieodpartym. 

Była ona niezbyt ładna, według naszych reguł estetycznych. 
Była piękna. 

Wszystkie jej rysy tworzyły harmonię rafaeliczną stykaniem 
się krzywizn, a usta zostały wymodelowane przez rzeźbiarza, który potrafi włożyć 
w jedną jedyną linię w ruchu wszystką radość i wszystko cierpienie, zmieszane ze 
sobą. Pracowałem pospiesznie, przewidując, że ta wola nie jest trwała, 
pospiesznie i z pasją. Ze drżeniem czytałem w tych dużych oczach tyle rzeczy: 
lęk i pożądanie nieznanego; melancholię goryczy, wypróbowaną, która leży na dnie 
rozkoszy; i uczucie panowania nad sobą, mimowolnego a władczego. Takie istoty, jeśli się oddają, zdają się nam ulegać: 
tymczasem ulegają samym sobie. W nich mieszka powściągniona nadludzka moc – lub 
może moc bosko-zwierzęcego rdzenia człowieka. 




* * * 

Teraz pracowałem swobodniej, lepiej. 

Lecz samotność moja doskwierała mi. Widziałem dużo młodych 
kobiet w okręgu, wiele młodych dziewcząt o spokojnym oku, czystej krwi 
Tahitanek, i niektóre z nich chętnie, być może, dzieliłyby życie ze mną. Nie 
śmiałem ich zaczepiać. Onieśmielały mnie naprawdę swym pewnym wejrzeniem, 
godnością swego zachowania się, dumą swych ruchów. 

Wszystkie, jednakże, chcą być „wzięte”, wzięte dosłownie (mau, chwycić), brutalnie, bez słowa. Wszystkie żywią ukryte pragnienie 
gwałtu: tym to aktem przewagi samca, który pozostawia woli kobiecej jej 
całkowitą nieodpowiedzialność – gdyż w ten sposób ona nie zgodziła się – musi 
się tu rozpocząć wszelka trwała miłość. Być może, że jest jakiś głęboki sens na 
dnie tego zniewolenia tak na pierwszy rzut oka oburzającego. Być może również, 
że ma ono swój dziki czar. I marzyłem o nim; ale nie śmiałem. A poza tym mówiono 
o wielu z nich, że są chore, chore na tę chorobę, którą Europejczycy przynoszą 
dzikim jako pierwszy stopień, zapewne, wtajemniczenia ich w życie 
cywilizowane... 

I kiedy starcy mówili mi, wskazując którą z nich: 

— Mau tera (weź tę) — nie czułem w sobie ani 
niezbędnej śmiałości, ani zaufania. 

Dałem znać Titi, że przyjmę ją z przyjemnością. 

Przybyła natychmiast. 

Próba mi się nie powiodła i mogłem ocenić, po nudzie, jakiej 
doznawałem w towarzystwie tej kobiety, przywykłej do banalnego zbytku 
urzędników, jakie rzeczywiste postępy zrobiłem już w dobrej Dzikości. 

Po kilku tygodniach Titi i ja, rozstaliśmy się na zawsze. 

Znowu sam jeden. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Moi sąsiedzi stali się dla mnie przyjaciółmi. Odziewam się, 
jadam, jak oni. Gdy nie pracuję, dzielę z nimi ich życie beztroski i wesela 
przecinane nagłymi najściami powagi. 

Wieczorem, u stóp gęstych krzów, nad którymi wznoszą się 
rozczochrane głowy palm kokosowych, zbierają się grupy, gdzie siedzą społem 
mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci. Jedni pochodzą z Tahiti, inni z wysp 
Tonga, jeszcze inni z Markizów. Matowe tony ich ciał tworzą piękną harmonię z 
aksamitem liści, a z ich piersi o miedzianym połysku dobywają się wibrujące 
melodie, łagodniejąc, gdy potrącą o chropawe pnie kokosowców. 

To są pieśni tahitańskie, imeneje. 

Zaczyna kobieta: głos jej wznosi się jak lot ptaka i pierwsza 
nuta dosięga szczytów gamy, po czym silnymi modulacjami opuszcza się, znowu 
wznosi i płynie ostatecznie w powietrzu, podczas gdy dokoła tego głosu głosy 
innych kobiet kolejno wzlatują, że tak powiem, idą za tamtym i towarzyszą mu 
wiernie. Wreszcie wszyscy mężczyźni krzykiem gardłowym, barbarzyńskim, jednym 
tylko, kończą pieśń w zgodzie z główną nutą. 

Niekiedy na śpiewy i na gawędę gromada zbiera się w rodzaju 
pospólnej chaty. Sjesta rozpoczyna się wówczas od modlitwy; recytuje ją naprzód 
w skupieniu starzec, a całe zgromadzenie podchwytuje ją w refrenie. Potem się 
śpiewa lub opowiada gadki do śmiechu. Temat tych powiastek jest bardzo wiotki, 
prawie nieuchwytny; bawią szczegóły dziergane na tej osnowie delikatnej przez 
samą swą naiwność. 

Rzadziej rozprawia się o rzeczach poważnych, czyni się mądre 
propozycje. 

Oto, jaką usłyszałem pewnego wieczora; zadziwiła mnie ona: 

— W naszej wsi — mówił pewien starzec — widać tu i ówdzie 
domy chylące się do upadku, ściany zmurszałe, dachy zgniłe, wpółrozwarte, przez 
które leje się woda, gdy przypadkiem deszcz pada. Dlaczego? Wszyscy mają prawo 
do godziwego schronu. Toć nie brak drzewa, nie brak liści do sporządzania 
dachów. Wnoszę, żebyśmy wspólną pracą pobudowali chaty obszerne i trwałe na 
miejsce tych, które stały się niezdatne do zamieszkiwania. Kolejno każdy 
przyłoży do tego rękę. 

Całe zgromadzenie, bez wyjątku, wyraziło swe uznanie: 

— To jest słuszne! 

I wniosek starca został przyjęty jednomyślnie. 

Oto — myślałem, powracając tego wieczora do siebie — rozsądny 
lud i dobry. 

Lecz nazajutrz, gdy zwróciłem się o informacje, dopytując 
się, kiedy się rozpocznie wykonanie robót uchwalonych w przeddzień, 
spostrzegłem, że nikt już o tym nie myśli. Życie codzienne poszło swym trybem i 
chaty, na które zwrócił uwagę mądry doradca, stały zrujnowane, jak przedtem. 

Na me pytanie odpowiedziano jeno wymijającymi uśmiechami. 
Wszelako zmarszczenie brwi kreśliło wymownymi liniami te szerokie marzycielskie 
czoła. 

Odszedłem pełen bezładnych myśli, lecz z uczuciem, żem 
otrzymał od mych dzikusów ważną lekcję życia. 

Bez wątpienia mieli rację, przyjmując aplauzem propozycję 
starca. Być może, mieli również rację, nie wcielając w czyn powziętego 
postanowienia. 

Po co pracować? Toć są bogowie, którzy udzielają w obfitości 
swym wiernym dóbr przyrody. 

 — Jutro? 

 Być może!  A cokolwiek się stanie,   słońce 
wzejdzie jutro, jak wzeszło dzisiaj, dobroczynne i pogodne. 

Czy jest w tym beztroska, lekkomyślność, niestałość? 

Czyżby to była – kto wie? – najgłębsza filozofia?... 

Strzeż się zbytku! Strzeż się zasmakowania w nim i stworzenia 
w sobie potrzeby zbytku pod pozorem przezorności... 

 


Życie staje się lepsze z każdym dniem. 

Doszedłem do niezłego rozumienia języka maoryskiego, niebawem 
będę nim władał bez trudności. 

Moi sąsiedzi – trzej bardzo bliscy, i inni licznie rozsiani w 
pewnych odstępach – patrzą na mnie jak na swego. 

Od ciągłego stąpania po kamieniach stopy moje stwardniały, 
spoufaliły się z ziemią. Ciało moje, prawie ciągle nagie, znosi już bez 
przykrości słońce. 

Zaczynam się powoli wyzbywać cywilizacji. 

Zaczynam myśleć po prostu i żywić jeno trochę nienawiści do 
bliźniego; więcej nawet: zaczynam go kochać. 

Mam wszystkie radości życia wolnego – zwierzęcego i 
człowieczego. Wymykam się sztuczności, konwenansom, starym nawyknieniom. Wnikam 
w to, co jest prawdziwe, w przyrodę. Pewność szeregu dni, podobnych do dzisiaj, 
równie wolnych, równie pięknych, wlewa pokój we mnie, rozwijam się normalnie i 
nie czynię już teraz zabiegów daremnych. 

Mam przyjaciela. 

Przyszedł z własnej ochoty i tutaj mogę mieć pewność, 
że, przychodząc do mnie, nie szedł za żadnym niskim podszeptem korzyści. 

Jest to jeden z mych sąsiadów, młody człowiek, bardzo prosty 
i bardzo piękny. 

Moje barwne obrazy, moje rzeźby w drewnie zaciekawiły go, 
odpowiedzi moje na jego pytania oświeciły go. 

Nie ma dnia, żeby nie przyszedł popatrzeć, jak maluję lub 
rzeźbię... 

Choć to już tak dawne dzieje, jeszcze teraz miło mi wywoływać 
w pamięci uczucia prawdziwe i rzeczywiste, jakie budziłem w tej naturze 
prawdziwej i rzeczywistej. 

A wieczorami, gdym odpoczywał po pracy dnia, gawędziliśmy ze 
sobą. Zadawał mi pytania młodego dzikusa ciekawego spraw europejskich, zwłaszcza 
spraw miłosnych, i niejeden raz pytania jego wprawiały mnie w kłopot. Lecz 
odpowiedzi jego były o wiele jeszcze naiwniejsze niż pytania. 

Któregoś dnia dałem mu do rąk swe narzędzia snycerskie i 
kawałek drewna. Zakłopotany zrazu patrzał na mnie w milczeniu, potem oddał mi 
drewno i narzędzia, mówiąc z prostotą, ze szczerością, że ja nie jestem taki jak 
wszyscy, że ja potrafię to, do czego inni ludzie są niezdolni, że ja jestem 
użyteczny dla innych. 

Oczywiście, Jotefa jest pierwszym człowiekiem na świecie, 
który w ten sposób odezwał się do mnie, językiem dzikusa lub dziecka, gdyż 
trzeba być jednym z tych dwojga – nieprawdaż? – by wyobrażać sobie, że artysta 
jest – człowiekiem użytecznym...  

Zdarzyło się, że potrzebowałem do swych projektów 
rzeźbiarskich różanego drewna. Chciałem mieć ścisły i gruby kloc. Zapytałem o 
radę Jotefę. 

— Trzeba iść w góry — rzekł. — Znam pewne miejsce, gdzie jest 
dużo pięknych drzew. Jeśli chcesz, zaprowadzę cię tam. Zrąbiemy drzewo, które ci 
się spodoba, i przyniesiemy je we dwóch. 

Wyruszyliśmy wczesnym rankiem. 

Ścieżki tubylcze na Tahiti są dość uciążliwe dla 
Europejczyka, i pójście w góry wymaga, nawet od krajowców, wysiłku, na który nie 
decydują się bez koniecznej potrzeby. 

Między dwiema niedostępnymi górami, dwiema wysokimi i 
prostopadłymi ścianami bazaltu, żłobi się szczelina, kędy wije się strumyk 
między złomami skał. Przesiąkanie wody oderwało od łona góry te bloki, by dać 
przejście źródłu; źródło, stając się strumieniem, popchnęło je, odrzuciło i 
pozostawiło nieco dalej; strumień weźmie się do nich potem, gdy stanie się 
rwącym potokiem, i potoczy je, spławi aż do morza. Z obu stron tego strumienia 
gęsto łamanego w kaskady wije się coś na podobieństwo ścieżyny poprzez 
gmatwaninę drzew, drzew chlebowych, drzew żelaznych, pandanusów, buraosów, 
kokosowców, hibiskusów, gujaw, potwornych paproci, roślinności szalonej i coraz 
dzikszej, splątanej, zsupłanej w gąszcz, coraz bardziej nie do przebycia w miarę 
posuwania się wzwyż ku środkowi wyspy. 

Szliśmy obydwaj nadzy, przepasani biało-błękitnym pareo, z 
siekierą w garści, przekraczając raz po raz strumień, by skorzystać z zuchelka 
ścieżki, którą mój przewodnik wykrywał raczej węchem niż wzrokiem, tak 
wspaniałym plątawiskiem usiały grunt zioła, liście i kwiaty, zagarniając 
przestrzeń. 

Cisza była zupełna, mimo żałosnego szmeru wody w skaliskach, 
szmeru monotonnego, skargi tak łagodnej, tak słabej – akompaniamentu ciszy. 

I w tej puszczy, w tej samotni, w tej ciszy było nas dwóch: 
on, młodzieniec, i ja, prawie starzec, z duszą po tylu złudzeniach okwitłą, z 
ciałem znużonym tylu wysiłkami, i z tym przewlekłym, z tym fatalnym dziedzictwem 
zboczeń społeczeństwa chorego moralnie i fizycznie! Szedł przede mną w 
zwierzęcej smukłości swych wdzięcznych kształtów androgyne. I zdawało mi się, że 
widzę w nim wcieloną, pulsującą, żywą całą tę wspaniałość wegetacji, która nas 
osaczała. Z niej w nim, przez niego wydobywała się, emanowała potężna woń 
piękna. Czy to mężczyzna kroczył tam, przede mną? Czy to był naiwny przyjaciel, 
który mi dał pociąg wzajemny tego, co proste, do tego, co złożone? Czyż nie była 
to raczej sama Puszcza, Puszcza żyjąca, bez płci – a kusząca? 

U tych nagich plemion, jak u zwierząt, różnica płci jest 
znacznie słabiej zaakcentowana niż w naszych klimatach. Dzięki wymyślnym pasom i 
gorsetom udało nam się zrobić z kobiety istotę sztuczną, anomalię, którą sama 
natura posłuszna prawom dziedziczności, pomaga nam, u zestarzałych ras, 
komplikować, wątlić, i którą utrzymujemy troskliwie w stanie słabości nerwowej i 
niższości muskularnej, oszczędzając jej trudów, to jest okazji do rozwinięcia 
kształtów. W ten sposób modelowane według dziwacznego ideału szczupłości – 
któremu my, o ile to nas dotyczy, pozostaliśmy praktycznie obcy – nasze kobiety 
nie mają już nic wspólnego z nami, co, być może, nie pozostaje bez ciężkich 
skutków ujemnych moralnej i społecznej natury. 

Na Tahiti powietrze morza i puszczy krzepi wszystkie płuca, 
poszerza wszystkie barki, wszystkie biodra, a promienie słońca i żwir wybrzeża 
nie oszczędzają bardziej kobiet niż mężczyzn. Razem wykonują te same prace, z tą 
samą gorliwością lub z tą samą opieszałością. One mają w sobie coś męskiego, oni 
– coś kobiecego. To podobieństwo płci ułatwia ich stosunki, a stała nagość, 
usuwając z myśli niebezpieczne, wyłączne zaprzątanie jej tajemnicą, usuwając 
cenę, jaką myśl przywiązuje do „szczęśliwych trafów”, i te przelotne lub 
sadystyczne barwy miłości u cywilizowanych, nadaje obyczajom naturalną 
niewinność, doskonałą czystość. Mężczyzna i kobieta, będąc tyleż towarzyszami, 
przyjaciółmi, co kochankami, są prawie bez przerwy, dla trudu jak i dla 
rozkoszy, skojarzeni ze sobą, i samo pojęcie występku płciowego jest im 
niedostępne. 

Dlaczego, i właśnie przez to przytępienie różnic płciowych, w 
upajającej orgii świateł i zapachów wyłoniło się nagle przed człowiekiem starej 
cywilizacji to straszliwe pojęcie z czarem czegoś nowego, czegoś nieznanego? 
Gorączkowo biły mi tętna w skroniach a kolana uginały się pode mną. 

Lecz ścieżka skończyła się; by przejść przez strumień, mój 
towarzysz odwrócił się i w tym ruchu ukazał mi pierś: androgyne zniknęła. To 
istotnie młodzieniec kroczył przede mną i jego spokojne oczy miały przejrzystą 
czystość wód. 

Spokój powrócił we mnie natychmiast. 

Zatrzymaliśmy się na chwilę, by odpocząć, i doznałem 
niezmiernej rozkoszy, rozkoszy ducha raczej niż zmysłów, zanurzając się w 
rzeźwiącą wodę strumienia. 

— Toe toe (zimno) — rzekł do mnie Jotefa. 

— O, nie! — zawołałem. 

I ten wykrzyk odpowiadający w mej myśli zakończeniu walki, 
jaką wydałem w sobie całej jednej znieprawionej cywilizacji, odpowiadający 
zbuntowanemu rzutowi duszy, która uczyniła wybór między prawdą a kłamstwem, 
zbudził w puszczy rozgłośne echa. I powiedziałem sobie, że Przyroda widziała, 
jakem walczył, że słyszała mnie, że mnie rozumiała: teraz, na mój okrzyk 
zwycięstwa odpowiadała, swym wielkim głosem, że po odbytej próbie rada mnie 
przyjmie w poczet swych dzieci. 

Ruszyliśmy w dalszą drogę i raźno wdzierałem się w gąszcz, 
raźno i namiętnie, jak gdybym mógł się spodziewać, że dotrę w ten sposób do 
samego serca tej niezmierzonej Przyrody-macierzy i stopię się z jej żywymi 
pierwiastkami. 

Mój towarzysz szedł wciąż swym równym krokiem, z oczyma wciąż 
spokojnymi. Niczego nie podejrzewał. 

Ja dźwigałem sam brzemię złej myśli. 

 

Doszliśmy do celu. 

Strome ściany, góry stopniowo rozszerzyły się, i za głęboką 
zasłoną drzew rozciągał się rodzaj płaskowzgórza dobrze ukrytego; lecz Jotefa 
znał miejscowość i przeprowadzał mnie tam ze zdumiewającą pewnością kroków. Z 
tuzin drzew różanych rozścielał tu swe potężne konary. Zaatakowaliśmy siekierami 
najpiękniejsze ze wszystkich i trzeba je było poświęcić całe, by mu zabrać konar 
odpowiedni dla mego projektu. 

Waliłem z radością, krwawiłem sobie ręce z jakąś szczęsną 
furią, z natężoną rozkoszą nasycenia w sobie jakiejś boskiej brutalności. Nie 
drzewu zadawałem ciosy, nie drzewo chciałem zwalić. A przecież rad byłbym 
słuchał, jak dźwięczy moja siekiera na innych jeszcze pniach, gdy ten legł już 
na ziemi. 

I oto co, zdało mi się, mówi mi moja siekiera w rytmie 
odgłośnych uderzeń: 

 

Tnij do cna Puszczę, jak 
szeroka!  

 Tęp całą Puszczę Zła,  

 którego nasiona rzuciły w 
ciebie tchnienia śmierci, ongi!  

 Wytęp w sobie miłość samego 
Siebie!  

 Wyniszcz i wyrwij zło, 

 jak jesienią ścina się ręką 
kwiat lotosu.  


 

O, tak – zniszczony doszczętnie, skończony, umarły odtąd 
stary człowiek cywilizacji. 

Odradzałem się – lub raczej powstawał we mnie do życia inny 
człowiek, inny, czysty i silny. 

Ten okrutny szturm miał być ostatnim pożegnaniem cywilizacji: 
zła. I to ostatnie świadectwo skażonych instynktów, drzemiących na dnie 
wszystkich dusz schyłkowych, potęgowało, siłą kontrastu, aż do uczucia rozkoszy 
niesłychanej, zdrową prostotę życia, którego nowicjat już odbyłem. Próba 
wewnętrzna miała być próbą mistrzostwa. Chciwie wchłaniałem przepyszną czystość 
światła. Inny człowiek, zaiste: jestem odtąd dzikim, jak się patrzy, prawym 
Maorysem. 

I powróciliśmy stamtąd, Jotefa i ja, do Mataiei, z trudem i 
ze spokojem dźwigając nasze ciężkie brzemię różane: noa noa! 

Słońce jeszcze nie zaszło, gdyśmy dotarli do mej chaty, 
srodze znużeni. 

Jotefa rzekł do mnie: 

— Paia? 

Odparłem: 

— Tak! 

I w głębi serca powtórzyłem dla samego siebie: 

— Tak! 

I ani razu nie tknąłem dłutem tego konaru różanego drzewa, by 
nie wchłaniać za każdym razem mocniej zapachu zwycięstwa i odmłodzenia: noa 
noa!  


 

 

 

 

 

 

 

 


Doliną Punaru – wielką rozpadliną, dzielącą Tahiti na dwie 
części – dochodzi się do płaskowzgórza Tamanou. Stamtąd można widzieć Djadem, 
Orofenę, Arorai, środek wyspy. 

Mówiono mi o nim bardzo często jako o czarującym miejscu i 
ułożyłem sobie, że pójdę sam spędzić tam parę dni. 

— Lecz nocą co będziesz robił? 

— Będą cię napastować Tupapausy! 

— Niedobrze jest iść niepokoić duchy gór... Trzeba być na to 
szaleńcem! 

Prawdopodobnie byłem nim w istocie, gdyż ta, pełna niepokoju 
troskliwość mych tahitańskich przyjaciół podnieciła jeno moją ciekawość. 

Pewnej nocy, przed świtem, skierowałem się ku Arorai. 

 

Prawie przez dwie godziny mogłem iść ścieżką ciągnącą się 
wzdłuż rzeki Punaru. Lecz potem byłem zmuszony wielokrotnie przebywać rzekę. Z 
obu stron ściany góry wznosiły się prostopadle, wsparte, aż do środka koryta, 
niby o skarpy, o olbrzymie złomy skalne. 

Koniec końców musiałem odbywać dalszą podróż środkiem rzeki. 
Raz miałem wody po kolana, to znów sięgała mi do barków. 

Między dwiema ścianami, które z dołu jawiły mi się 
zdumiewająco wysokie i zbliżone do siebie szczytami, słońce, w biały dzień, 
ledwie było widoczne. W południe w gorącym błękicie nieba rozróżniałem migoty 
gwiazd. Około piątej, że dzień miał się już ku schyłkowi, zacząłem oglądać się 
za miejscem na nocleg, gdy zauważyłem na prawo z hektar prawie płaskiego gruntu, 
gdzie rosły bezładnie pomieszane paprocie, dzikie banany i buraosy. Udało mi się 
znaleźć trochę dojrzałych bananów. Żwawo roznieciłem ogień, by je upiec – i to 
był mój posiłek. 

Po czym u stóp drzewa, którego niskie gałęzie przeplotłem 
liśćmi bananowymi, by mieć schron na wypadek deszczu, jako tako ułożyłem się na 
spoczynek. Było chłodno i po wędrowaniu przez wodę dygotałem. Spałem źle. 

Lecz wiedziałem, że do brzasku niedaleko i nie mam się czego 
obawiać, ani od ludzi, ani od zwierząt. Nie ma na Tahiti drapieżników, ani 
gadów. Jedyne „dzikie bestie” wyspy to świnie, które, wypuszczone w puszczę, 
rozmnożyły się tam i zupełnie zdziczały. Co najwyżej mogłem się obawiać, żeby 
nie przyszły obłupić mi nóg ze skóry: owinąłem na zapięściu sznur mej siekiery. 

Była głęboka noc. Nie sposób rozeznać cośkolwiek, prócz, tuż 
koło mej głowy, jakby fosforyzującego pyłu, który intrygował mnie szczególnie. 
Uśmiechnąłem się, myśląc o bajkach maoryskich prawiących o Tupapausach, tych 
złych duchach budzących się wraz z nastaniem ciemności, by dręczyć śpiących. 
Stolica ich znajduje się w sercu góry, które bór otacza wiekuistym mrokiem. Tam 
roi się od nich i ich zastępy są powiększane nieustannie przez duchy wszystkich 
zmarłych. 

Biada żywemu, który zapędzi się w miejsca, gdzie grasują 
demony!... 

I ja byłem tym śmiałkiem. 

Toteż sny moje były dość niespokojne. 

Dowiedziałem się potem, że ów świetlisty pył wydziela 
specjalny gatunek małych grzybów; rosną one w miejscowościach wilgotnych na 
suchych gałęziach, jak te, których użyłem do rozniecenia ognia. 

Nazajutrz, skoro świt, ruszyłem w dalszą drogę. 

Rzeka, coraz bardziej niesforna, to strumień, to potok, to 
wodospad, wiła się w zakrętasach dziwnie kapryśnych i niekiedy zdawała się 
zawracać w swym biegu. Ścieżki brak mi było raz w raz i często musiałem posuwać 
się przy pomocy rąk, przechodząc z gałęzi na gałąź dzięki sile pięści, ledwie 
dotykając, i to z rzadka, ziemi. 


Z głębi wody nadzwyczajnej wielkości raki patrzały na mnie, 
jak gdyby mówiąc: Po coś tu przyszedł? – i stuletnie węgorze czmychały, gdym się 
zbliżał. 

Naraz, na raptownym zakręcie, ujrzałem stojącą przy skalnej 
ścianie, którą raczej głaskała niż trzymała jej się oburącz, młodą nagą 
dziewczynę. Piła wodę ze źródła cicho wytryskującego między głazami bardzo 
wysoko nad nią. Gdy skończyła pić, odjęła ręce od skały, nabrała w dłonie wody i 
puściła ją między wzgórki piersi. Po czym – a przecież nie czyniłem żadnego 
szmeru – niby płochliwa antylopa, która instynktownie odgadnie, zwietrzy obcego, 
schyliła głowę, badając gąszcz, gdziem tkwił zaszyty bez ruchu. Moje spojrzenie 
nie spotkało się z jej wzrokiem. Ledwie mnie dostrzegła, natychmiast dała nurka, 
krzycząc to jedno słowo: 

— Taehae (okrutnik)! 

Wyskoczyłem jednym susem i spojrzałem w rzekę: ani żywego 
ducha, nic – prócz ogromnego węgorza, wijącego się między kamykami dna. 

 

Nie bez trudności i zmęczenia dotarłem wreszcie do podnóża 
Arorai, najwyższego szczytu wyspy, góry straszliwej i świętej. 

Był to wieczór, księżyc wschodził, i patrząc, jak obejmuje 
miękko swą lekką poświatą szorstkie czoło góry, przypominałem sobie słynną 
legendę: Parau Hina Tefatu (Rzekła Hina do Tefatu)... legendę bardzo 
starą, którą dziewczęta chętnie prawią wieczorem przy robocie; w owym podaniu 
miejscem akcji jest właśnie miejscowość, gdzie się znajdowałem. 

I zdało mi się, że widzę: 

Potężna głowa boskiego mężczyzny, głowa bohatera, któremu 
Przyroda nadała świadomą dumę wszystkich swych mocy, pełne chwały oblicze 
olbrzyma łamiącego ostatnie linie horyzontu i znajdującego się jakby na rubieży 
świata; kobieta pieszczotliwa i słaba chwyta łagodnie Boga za włosy i mówi doń: 

— Każ zmartwychwstać człowiekowi, gdy umrze... 

A wargi rozgniewane, lecz nie okrutne, otworzą się, by 
odrzec: 

— Człowiek umrze. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Od pewnego czasu spochmurniałem. Odbijało się to na mojej 
pracy. Prawda, że brakowało mi wielu materiałów zasadniczych; skazany byłem na 
bezsilność wobec najbardziej pociągających mnie projektów artystycznych – i to 
mnie drażniło. 

Lecz nade wszystko brakowało mi radości. 

Minęło wiele miesięcy, odkąd rozstałem się z Titi, od wielu 
miesięcy nie słyszałem już tego dziecinnego i śpiewnego szczebiotu wahiny, 
zadającej mi bez przerwy te same pytania z racji tych samych rzeczy, na które 
odpowiadałem niezmiennie tymi samymi historiami. 

I ta cisza nie służyła mi. 

Postanowiłem odbyć dokoła wyspy podróż; jak długą – tego 
sobie ściśle nie wyznaczałem. 

Gdym czynił przygotowania do drogi – kilka lekkich pakunków 
podróżnych – i porządkowałem swe studia, sąsiad mój i gospodarz, przyjaciel 
Anani, patrzał na mnie z niepokojem. Po długich wahaniach, zaczętych i urwanych 
gestach, których bardzo wyraźne znaczenie bawiło mnie i wzruszało zarazem, 
zdecydował się wreszcie zapytać mnie, czy gotuję się do wyjazdu. 

— Nie — odparłem. — Odbędę jeno kilkudniową wycieczkę. 
Powrócę. 

Nie uwierzył mi i zaczął płakać. 

Nadeszła jego żona i powiedziała mi, że mnie lubi, że nie 
potrzebuję pieniędzy, by żyć między nimi, że, gdybym zechciał, mógłbym spocząć 
na zawsze tam: pokazywała mi w pobliżu swej chaty pagórek ozdobiony drzewkiem. 

I nagle zapragnąłem spocząć na zawsze – tam. 
Przynajmniej nikt przez całą wieczność nie przyjdzie tutaj mącić mi spokoju... 

— Wy, Europejczycy — dodała żona Anani’ego — wy jesteście 
dziwni ludzie! Przybywacie, obiecujecie zostać, a kiedy was się polubi, 
odjeżdżacie! Po to by wrócić, zapewniacie; lecz nie wracacie nigdy. 

— A więc! Ja mogę przysiąc, że mam szczery zamiar powrócić, 
tym razem. Później (nie śmiałem kłamać), później — zobaczę. 

Wreszcie dali mi wyruszyć. 

 

Zbaczając z drogi ciągnącej się wzdłuż brzegu morza, puściłem 
się wąską ścieżyną poprzez głębokie chaszcze. Ścieżka zawiodła mnie dość daleko 
w góry, i po kilku godzinach znalazłem się w małej dolinie, której mieszkańcy 
żyją na dawną modłę maoryską. 

Szczęśliwi są i spokojni. Marzą, kochają, drzemią, śpiewają, 
modlą się – i nie wydaje się zgoła, by chrystianizm dotarł aż tutaj. Choć w 
rzeczywistości od dawna zniknęły, widzę wyraźnie posągi ich bóstw. Zwłaszcza 
posągi Hiny i święta na cześć bogini księżycowej! Bożyszcze, z jednego bloku 
wyciosane, dziesięć stóp ma w barkach a czterdzieści wysokie. Na głowie w 
kształcie czapy olbrzymi czerwonawy głaz. Dokoła posągu wykonywa się taniec 
według odwiecznego rytuału – matamua - i vivo zmienia swą nutę, z jasnej 
i wesołej wpada w melancholijną i ponurą, według barwy godzin... 

Ruszam w dalszą drogę. 

W Taravao – okręgu najbardziej oddalonym od Mataiea, na 
drugim krańcu wyspy – pożycza mi pewien żandarm konia i sunę brzegiem morskim 
mało nawiedzanym przez Europejczyków. 

W Faaone, małym okręgu, poprzedzającym ważniejszy, Itia, 
zaczepia mnie jakiś krajowiec: 

— Hej! człowieku, co robisz ludzi! (wie, że jestem malarzem) 
Haere mai ta maha! (Chodź jeść z nami: tahitańska formuła gościnności). 

Uśmiech, towarzyszący zaproszeniu, jest tak zachęcający i 
łagodny, że nie daję się prosić. 

Zsiadam z konia. Gospodarz mój ujmuje cugle i przywiązuje 
nimi zwierzę do gałęzi, bez śladu uniżoności, po prostu i zręcznie. 

I wchodzimy razem do chaty, gdzie zebrani, mężczyźni i 
kobiety, siedząc na ziemi, rozmawiają i palą. Wokół nich bawią się i gaworzą 
dzieci. 

— Dokąd się udajesz? — zapytuje mnie piękna, 
czterdziestoletnia Maoryska. 

— Jadę do Itia. 

— Po co? 

Nie wiem, co za myśl przeszła mi przez głowę, lub może 
wyjawiłem właśnie rzeczywisty, dotąd dla mnie samego ukryty cel mej podróży. 

— Poszukać sobie tam kobiety — odparłem. 

— Jest ich dużo w Faaone i ładnych. Chcesz której z nich? 

— Owszem. 

— A więc, jeśli ci się spodoba, dam ci jedną. To moja córka. 

— Młoda? 

— Tak. 

— A ładna? 

— Tak. 

— I zdrowa? 

— Tak. 

— Dobrze. Przyprowadź mi ją. 

Kobieta wyszła. 

W kwadrans potem, podczas czego przyniesiono posiłek: maiore, 
dzikie banany i krewetki, powróciła; za nią szła młoda dziewczyna z małym 
pakietem w ręku. Przez bardzo przejrzysty różowy muślin szaty przebijała 
złocista skóra barków i ramion. Dwa pąki sterczały czupurnie na piersi. Było to 
duże dziecko, wysmukłe, krzepkie, o cudnych proporcjach. Lecz w jej pięknej 
twarzy nie odnalazłem typu, który dotąd spotykałem wszędzie na wyspie. Włosy jej 
były też wyjątkowe, gęste jak krzaki i z lekka kędzierzawe. W słońcu tworzyło to 
wszystko orgię chromów. Powiedziano mi, że pochodziła z wysp Tonga. 

Powitałem ją. Uśmiechnęła się i siadła obok mnie. 

— Nie boisz się mnie? — zapytałem. 

— Aita. 

— Chcesz zamieszkać w mej chacie, na zawsze? 

— Eha (tak). 

— Nie chorowałaś nigdy? 

— Aita. 

To było wszystko. 

Serce mi biło, a dziewczyna z całym spokojem układała na 
ziemi przede mną, na dużym liściu bananowym, ofiarowany mi posiłek. Jadłem z 
apetytem, lecz myślałem o czym innym i byłem głęboko wzruszony. To dziecko, 
mniej więcej trzynastoletnie (osiemnaście do dwudziestu lat w Europie) czarowało 
mnie i onieśmielało, przerażało prawie. Co mogło dziać się w tej duszy? I to ja, 
ja, taki stary dla niej, wahałem się w chwili zawarcia umowy, która dawała mi 
wszelkie korzyści, lecz tak raptownie była poczęta i załatwiona. 

— Może — myślałem — matka rozkazała jej, wymogła to na niej. 
Może to wynik targu, jaki odbył się między nimi... 

Uspokoiłem się, rozpoznawszy w rysach młodej dziewczyny, w 
jej gestach, w całym jej zachowaniu się bardzo wybitne znamiona niezależności i 
dumy, charakterystycznych cech jej rasy. A zaufanie moje stało się zupełne i 
niewzruszone, gdy, zbadawszy ją dobrze, ujrzałem w niej jasny aż do oczywistości 
wyraz tej pogody, jaka u istot młodych towarzyszy zawsze godnemu, chwalebnemu 
czynowi. Lecz lekko drwiące wygięcie jej ust, zresztą dobrych i zmysłowych, 
czułych, uprzedziło mnie, że wszystkie niebezpieczeństwa tego awanturniczego 
kroku nie jej, lecz mnie groziły... 

Nie śmiałbym zaprzeczyć, żem przekroczył próg chaty z sercem 
ściśniętym dziwnym, przejmującym niepokojem. 

Nastała pora odjazdu. Dosiadłem wierzchowca. 

Młoda dziewczyna poszła z tyłu. Jej matka, jeden mężczyzna i 
dwie młode kobiety, jej ciotki, jak mówiła, towarzyszyły nam. 

Wracaliśmy do Taravao, o dziesięć kilometrów od Faaone. 
Przebyliśmy kilometr, gdy naraz powiedziano mi: 

— Parahi teie (tutaj zatrzymaj się). 

Zsiadłem z konia, i wszyscy sześcioro weszliśmy do obszernej 
chaty, czysto utrzymanej, prawie bogatej – w bogactwa ziemi: ładne maty na 
sianie. Mieszkało tu dwoje ludzi, młodych jeszcze i niezmiernie miłych. Moja 
narzeczona siadła obok kobiety i przedstawiła mi ją: 

— Oto moja matka. 

Następnie, w milczeniu nalano kubek świeżej wody, którą 
piliśmy wszyscy kołem, z powagą, jak gdyby szło o dopełnienie jakiegoś obrządku 
religii familijnej. 

Potem ta, którą moja narzeczona wskazała, jako swą matkę, 
wzruszona, z wilgotnymi powiekami, zwróciła się do mnie: 

— Czy jesteś dobry? 

Odpowiedziałem, nie bez zmieszania, zrobiwszy rachunek 
sumienia: 

— Mam nadzieję, że nim będę. 

— Uczynisz moją córkę szczęśliwą? 

— Tak. 

— Niech powróci tu za dni osiem. Jeśli nie będzie szczęśliwa, 
porzuci cię. 

Zgodziłem się gestem. Uczyniła się cisza. Nikt, zdało się, 
nie śmiałby jej przerwać. 

Wreszcie wyszliśmy, i znowu konno ruszyłem dalej, wciąż mając 
za sobą swą eskortę. 

Po drodze spotkaliśmy wiele osób, znających moją nową 
rodzinę. Wiedzieli już o nowinie i, witając młodą dziewczynę, mówili jej: 

— Co to? Jesteś teraz wahine Francuza? Bądź szczęśliwa. 

Jeden szczegół niepokoił mnie. Jakim sposobem Tehura (takie 
imię nosiła moja żona) miała dwie matki? 

Zagadnąłem więc tę, która pierwsza mi ją ofiarowała: 

— Dlaczegoś mnie okłamała? 

Matka Tehury odparła: 

— Nie skłamałam. Tamta jest też jej matką, matką-karmicielką. 

W Taravao zwróciłem konia żandarmowi, i tu wydarzył się 
niemiły epizod. Żona żandarma, Francuzka, nie tyle złośliwie ile niedelikatnie, 
rzekła do mnie: 

— Co! Zabiera pan ze sobą dziwkę? 

I jej rozbiegane oczy obnażały młodą dziewczynę, która na ten 
obelżywy egzamin odpowiadała wyniosłą obojętnością. 

Patrzyłem przez chwilę na ten widok symboliczny, jaki 
przedstawiały te dwie kobiety: nowe kwitnienie i jałowa pora roku, wiara i 
prawo, natura i sztuczność. To były też dwie rasy naprzeciw siebie i wstyd mi 
było mojej. Cierpiałem, widząc, że jest taka małostkowa i nietolerancyjna, taka 
niepojmująca i odwróciłem się od niej szybko, by ogrzać i uradować swój wzrok 
blaskiem tej drugiej, tego żywego złota, które już kochałem. 

Pożegnanie z rodziną odbyło się w Taravao, u Chińczyka, który 
tam handluje wszystkim: fałszowanymi trunkami i owocami, bronią i tkaninami, 
mężczyznami i kobietami oraz bydłem. 


Wsiedliśmy z żoną do omnibusu, który wysadził nas dwadzieścia 
pięć kilometrów dalej, w Mataiea – w mej siedzibie. 

 

Żona moja była małomówna, wraz śmieszka i melancholijna, nade 
wszystko zaś kpiarka. 

Bez przerwy prawie badaliśmy siebie wzajem, lecz ona była dla 
mnie nieprzenikniona i w walce tej rychło zostałem pokonany. 

Daremnie obiecywałem sobie, że będę się pilnował, że będę 
panował nad sobą, by trwać w roli przenikliwego świadka – nerwy unosiły mnie 
wbrew najbardziej zdecydowanym postanowieniom i w krótkim czasie stałem się dla 
Tehury otwartą księgą. 

Własnym kosztem, w pewnym stopniu, i na własnej skórze 
sprawdzałem w ten sposób ów głęboki rozdół, jaki dzieli duszę oceanijską od 
duszy łacińskiej, a zwłaszcza francuskiej. Dusza maoryska nie oddaje się od 
razu. Trzeba dużej cierpliwości i długich badań, by dojść do posiadania jej. 
Przy tym nawet wtedy, gdy zdaje się, że ją się poznało do gruntu, zbija z tropu 
nagłymi, zgoła nieprzewidzianymi uskokami. A z samego początku jest ona zagadką 
samą lub raczej nieskończonym łańcuchem zagadek. W chwili gdy, zda się, trzymasz 
ją w ręku, ona jest daleko od ciebie, niedostępna, nieudzielająca się, owinięta 
w śmiech i zmienność. Potem, gdy zechce, zbliży się, by znowu się wymknąć, skoro 
tylko dasz jej dostrzec najlżejszy pozór pewności. I gdy, zaintrygowany tymi 
zewnętrznymi objawami silisz się odgadnąć jej istotne oblicze, nie myśląc zgoła 
o graniu wobec niej jakiejkolwiek roli, wtedy ona bada cię ze spokojną pewnością 
siebie, z głębi swego ustawicznego śmiechu i tej płochej beztroski, być może, 
bardziej pozornej niż rzeczywistej. 

Co do mnie, zrezygnowałem rychło z dociekań, które mi mąciły 
radość życia. Dałem się unieść życiu, po prostu z ufnością, oczekując z biegiem 
dni odkryć, których odmówiły mi pierwsze chwile. 

Minął w ten sposób tydzień, podczas którego byłem w stanie 
„niemowlęctwa” nieznanego mnie samemu do tej pory. 

Kochałem Tehurę i mówiłem jej o tym – co ją pobudzało do 
śmiechu: ona dobrze o tym wiedziała! Ona nawzajem, zdaje się, kochała mnie – i 
nigdy mi tego nie mówiła – lecz niekiedy, nocą, błyskawice pruły złotą skórę 
Tehury... 

 


Ósmego dnia – a zdawało mi się, ze to po raz pierwszy dopiero 
weszliśmy razem do mej chaty – Tehura poprosiła mnie o pozwolenie odwiedzenia 
swej matki w Faone. Rzecz obiecana. 

Ze smutkiem poddałem się temu i, zawiązawszy jej w chustkę 
kilka piastrów na koszta podróży i na rum dla ojca, odprowadziłem Tehurę do 
dyliżansu. 

Doznałem uczucia, że ją żegnam bezpowrotnie. 

Dni, które nastały, były ciężkie. Samotność wypędzała mnie z 
chaty, a wspomnienia ciągnęły mnie tam. Nie mogłem skupić myśli na żadnej z mych 
prac malarskich... 

Minął jeszcze tydzień – i Tehura wróciła. 




* * * 

 Wówczas rozpoczęło się życie w pełni szczęścia. Radość i praca wstawały 
równocześnie razem ze słońcem i, jak ono, promienne. Złoto lic Tehury nasycało 
weselem wnętrze chaty i pejzaż dookolny. Już mnie więcej nie badała, i ja już 
jej nie badałem. Już teraz nie ukrywała przede mną, że mnie kocha, ja już jej 
nie mówiłem, że ją kocham. Żyliśmy oboje tak doskonale prości! Jakże rozkosznie 
było iść rankiem we dwoje orzeźwić się w pobliskim ruczaju – jak czynili, 
wyobrażam sobie, w Raju, pierwszy mężczyzna i pierwsza kobieta! Raj tahitański, 
nave nave fenua – ziemia rozkoszna! 


A Ewa tego raju oddaje mi się coraz ufniej, uległa, miłująca. 
Jestem przesycony jej wonią noa noa! Weszła w me życie we właściwej 
porze. Wcześniej, być może, nie zrozumiałbym jej, a później... byłoby to już 
bardzo późno. Dziś rozumiem ją tak, jak ją kocham, i dzięki niej poznaję 
nareszcie tajemnice, które dotąd były mi oporne. Lecz na razie umysł mój nie 
waży jeszcze na szali rozumu mych odkryć, nie porządkuje ich jeszcze w pamięci. 
Wszystko, co Tehura mówi do mnie, powierza jedynie mej wrażliwości. Kiedyś 
odnajdę jej słowa, zapisane w mych wrażeniach i uczuciach. Wiedzie mnie w ten 
sposób pewniej, niż mógłbym dojść do tego jakąkolwiek inną drogą, do zupełnego 
zrozumienia jej rasy – przez codzienną naukę życia. 

I nie mam teraz świadomości dni i godzin, zła i dobra. 
Szczęście jest tak obce czasowi, że niweczy samo jego pojęcie. Wiem tylko, że 
wszystko idzie dobrze, skoro wszystko jest piękne. 

A Tehura nie naprzykrza mi się bynajmniej, gdy pracuję lub 
marzę. Instynktem wiedziona milknie wtedy. Wie ona doskonale, kiedy może ze mną 
mówić, nie przeszkadzając mi, i rozmawiamy wtedy o Europie i o Tahiti, o Bogu i 
o Bogach. Oświecam ją. Ona oświeca mnie. 

 

Wypadło mi na jeden dzień udać się do Papeete. 

Obiecałem powrócić tegoż wieczora, lecz mój wehikuł zostawił 
mnie w połowie drogi, musiałem tedy odbyć resztę jej piechotą, i była już 
pierwsza nad ranem, gdym powrócił do domu. 

Otwierając drzwi, ujrzałem ze ściśniętym sercem, że w chacie 
było ciemno. Nie było w tym jednak nic dziwnego: posiadaliśmy wówczas bardzo 
mało świetliwa i konieczność zrobienia nowego zapasu była jednym z celów mej 
wyprawy. Lecz zadrżałem od nagłego wrażenia niepokoju i nieufności, które 
wziąłem za przeczucie: na pewno ptak odleciał. 

Potarłem szybko zapałkę i ujrzałem... 

Nieruchoma, naga, leżąc na łożu na brzuchu, z oczyma 
niepomiernie przez lęk rozszerzonymi, Tehura patrzała na mnie, jakby mnie nie 
poznając, ja sam trwałem czas jakiś w dziwnej niepewności. Trwoga Tehury 
udzieliła się i mnie. Widziało mi się, że z jej oczu o nieruchomym wejrzeniu 
płynie fosforyzujący blask. Nigdy nie widziałem jej tak pięknej, nigdy zwłaszcza 
tak wzruszającą pięknością. I przy tym, w tym półmroku, zaludnionym na pewno dla 
niej przez złowrogie zjawy, przez poszepty tajemnicze, obawiałem się uczynić 
Jakiś gest, od którego by lęk dziecka wybuchł w paroksyzm przerażenia. Czyż 
wiedziałem, czym byłem dla niej w owej chwili? Czy nie weźmie mnie, z moją 
niespokojną twarzą, za którego z demonów, za jedno z widm, z tych Tupapausów, 
jakimi klechdy jej ziemi zaludniają noce bezsenne? Czyż wiedziałem nawet, kim 
ona była właściwie? Intensywność strachu, jaki ją trzymał w swej mocy, pod 
fizyczną i moralną władzą zabobonów, czyniła z niej istotę tak odmienną ode 
mnie, tak różną od wszystkiego, co mogłem był zobaczyć kiedykolwiek. 

Wreszcie przyszła do siebie, zawołała na mnie, a ja wysilałem 
się, by jej przemówić do rozsądku, uspokoić ją, przywrócić jej zaufanie do mnie. 

Słuchała mnie, bocząc się, po czym odezwała się głosem, w 
którym drgało łkanie: 

— Nie zostawiaj mnie nigdy tak, samej, bez światła... — Lecz 
ledwie strach w niej przycichł, zbudziła się zazdrość: 

— Coś robił w mieście? Poszedłeś do kobiet, do tych, co 
przychodzą na bazar pić i tańczyć, do tych, co oddają się oficerom, majtkom, 
wszystkim... 

Nie dałem się wciągnąć w kłótnię – i noc ta była słodka, 
słodka i płomienna, noc tropikalna. 

 

Tehura była to bardzo rozważna i kochająca, to znów szalona i 
płocha. Dwie wręcz odmienne istoty – nie licząc wielu innych, nieskończenie 
rozmaitych – w jednej - które zaprzeczały sobie wzajem i następowały jedna po 
drugiej niespodzianie, z zawrotną szybkością. Nie była ona zmienna, była 
dwojaka, trojaka, wieloraka: dziecię rasy starej. 

Pewnego dnia odwieczny Żyd-kramarz wędrowny – krąży on po 
wyspach tak samo jak po lądach stałych – przybywa do okręgu ze skrzynką biżuteri 
z talmigoldu. 

Rozkłada swój towar; otaczają go. 

Para kolczyków krąży z rąk do rąk. Oczy wszystkich kobiet 
palą się, wszystkie pożądają tej błyskotki. 

Tehura marszczy brwi i patrzy na mnie. Jej oczy przemawiają 
do mnie bardzo jasno. 

Udaję, ze nie rozumiem. 

Pociąga mnie na ubocze: 

— Chcę to mieć. 

Zwracam jej uwagę, że we Francji ta tandeta nie miałaby 
żadnej wartości, że to jest z miedzi. 

— Chcę to mieć! 

— Co znowu! Płacić dwadzieścia franków za podobne paskudztwo! 
To byłoby szaleństwo. Nie. 

— Chcę to mieć! 

I z oczyma pełnymi łez zaczyna mówić szybko, namiętnie: 

— Co! nie wstyd ci będzie widzieć ten klejnot w uszach innej 
kobiety? Już ten i ów mówi o sprzedaniu swego konia, by ofiarować parę kolczyków 
swej wahine! 

Nie mogę się zdecydować na tę niedorzeczność. Odmawiam 
powtórnie. 

Tehura jeszcze patrzy na mnie uparcie, nic już nie mówiąc, i 
płacze. 

Oddalam się, powracam, daję dwadzieścia franków Żydowi – i 
słońce ukazuje się znowu. W dwa dni potem jest niedziela. Tehura stroi się 
odświętnie. Włosy umyte mydłem, potem wysuszone na słońcu i wreszcie natarte 
perfumowaną oliwą; piękna suknia, jedna z moich chustek w ręku, kwiat za uchem – 
bosa: idzie do kościoła. 

— A kolczyki? — mówię. 

Tehura robi minę pogardliwą: 

— To z miedzi! 

I, wybuchając śmiechem, przekracza próg chaty i odchodzi, 
raptownie stając się znowu poważną. 

W porze sjesty, rozebrani, prości, drzemiemy tego dnia, tak 
jak innych dni, obok siebie – lub marzymy. 

Być może, Tehura w marzeniu swym widzi błyszczące inne 
kolczyki. 

Co do mnie, chciałbym zapomnieć o wszystkim, co wiem, i spać 
ciągle... 


 

Bóg wie, którego dnia roku – była pogoda, co nie wyróżnia 
jakiegoś dnia w roku tahitańskim – przyszło nam do głowy rankiem wybrać się w 
odwiedziny do przyjaciół, którzy mieli swą chatę w odległości mniej więcej 
dziesięciu kilometrów od naszej. Wyruszywszy o szóstej, odbyliśmy drogę w 
chłodku dość żwawo, skoro byliśmy na miejscu o godzinie ósmej. 

Nie spodziewano się nas: wielka radość, a gdy uściski się 
skończyły, by nas uraczyć, zaczęto szukać prosiaka. Mord został dokonany. Do 
prosiaka dodano dwie kury. Wspaniały jadalny polip schwytany tegoż ranka, trochę 
taro i bananów uzupełniły menu przyjęcia, sutego i apetycznego. 

Zaproponowałem tymczasem, żeby doczekać się południa, 
przechadzkę do grot Mara, które bardzo często widziałem z daleka, a jakoś nigdy 
dotąd nie zdarzyła się okazja zwiedzić je. 


Troje dziewcząt, młody chłopak, Tehura i ja, cała wesoła 
paczka wyruszyła niebawem. 

Gdy patrzy się z drogi, można by wziąć grotę, prawie 
całkowicie zasłoniętą przez gujawy, za zwykłą rysę w skale, za szczelinę nieco 
większą niż inne. Lecz rozgarnijcie gałęzie, wślizgnijcie się na metr: słońca 
nie ma, jest się w rodzaju pieczary, której głąb robi wrażenie jakby małej sceny 
teatralnej o mocno czerwonej podłodze, odległej, na oko, o jakieś sto metrów. Po 
obu ścianach olbrzymie węże zdają się czołgać powoli, by się napić u brzegu 
wewnętrznego jeziora: są to korzenie przedzierające się przez rozpadliny skalne. 

— A gdybyśmy się tak wykąpali? 

Odpowiadają mi, że woda jest za zimna; po czym, jakieś długie 
szepty na uboczu i śmiechy, które mnie intrygują. Nalegam; wreszcie dziewczyny 
decydują się, zrzucają swą lekką odzież i przepasani pareosami jesteśmy wszyscy 
w wodzie. 

Powszechny krzyk: 

— Toe toe (zimno)! 

Woda chlupocze i jej pluski odbijają się w tysięcznych 
echach, powtarzających: toe toe! 

— Pójdziesz ze mną? — mówię do Tehury, pokazując jej głąb 
pieczary. 

— Oszalałeś? Tam, tak daleko! A węgorze? Nigdy tam się nie 
chodzi. 

I, wyginając się wdzięcznie, pokpiwała sobie na brzegu jak 
młoda osoba bardzo dumna z tego, że umie tak dobrze pływać. Lecz ja również 
umiem bardzo dobrze pływać i chociaż mnie to trochę kosztowało zapuszczać się 
tam samemu, skierowałem się w głąb groty. 

Co za dziwne zjawisko mirażu sprawiało, że głąb ta zdawała 
się oddalać ode mnie, w miarę jak usiłowałem jej dosięgnąć? Posuwałem się wciąż 
naprzód i z obu stron wielkie węże patrzyły na mnie z ironią. W pewnej chwili 
zdało mi, że widzę płynącego ogromnego żółwia; głowa wychynęła nawet z wody i 
ujrzałem wyraźnie parę błyszczących nieruchomych ślepiów, które wlepiły się we 
mnie wyzywająco. Przywidzenie! — pomyślałem — żółwie morskie nie przebywają w 
słodkiej wodzie. A przecież (czyżem naprawdę stał się Maorysem?) powziąłem pewne 
wątpliwości i niewiele brakowało, bym zadrżał. A teraz, co to za skręty, 
szerokie, ciche, falujące tam przede mną? Węgorze! — Do licha! trzeba otrząsnąć 
sie z tego paraliżującego uczucia strachu! 

Dałem nurka stojąc, by dosięgnąć dna. Lecz musiałem wypłynąć, 
nie dotarłszy doń. Z brzegu Tehura mi krzyczy: 

— Wracaj! 

Odwracam się i widzę ją bardzo daleko, maleńką... Dlaczego 
odległość w tym kierunku idzie również w nieskończoność? Tehura jest jeno 
czarnym punktem w świetlistym kręgu. 

Upieram się przy swoim z zajadłością. Płynę całe pół godziny: 
kres pieczary jawi mi się wciąż jednakowo daleki! 

Miejsce odpoczynku, jakiś mały płaski występ, a za nim znowu 
ziejąca czeluść, która prowadzi... Dokądże to? Tajemnica, której zgłębienia 
wyrzekam się. 

I przyznam się wreszcie: naprawdę mam stracha. 

Dobrą godzinę płynąłem z powrotem. 

Tehura czekała na mnie sama. Jej towarzyszki, obojętne, 
poszły sobie. 

Tehura pomodliła się i wyszliśmy z groty. 

Dygotałem jeszcze trochę – z zimna, lecz na świeżym powietrzu 
przyszedłem całkowicie do siebie, zwłaszcza gdy Tehura z uśmiechem, w którym – 
takie miałem wrażenie – było nieco złośliwości, zapytała mnie: 

— Nie bałeś się? 

Odpowiedziałem jej bezczelnie: 


— My, Francuzi, nie boimy się nigdy. 

Tehura nie okazała ani politowania, ani podziwu. 

Lecz zauważyłem, że spogląda na mnie ukradkiem, gdym zboczył 
trochę narwać dla niej pachnących tiare, które wetknąłem w gęstwę jej 
włosów. 

Droga była piękna, morze wspaniałe. Na wprost nas Moorea 
wznosiła swe szczyty wyniosłe i majestatyczne. Jak dobrze jest żyć! I z jakim 
tęgim apetytem pożera się po powrocie z dwugodzinnej kąpieli umiejętnie 
przyrządzonego prosiaka, który was oczekuje w chacie! 


 

 

 

 

 

 

 

 


Huczne wesele odbyło się w Mataiea, prawdziwe wesele ze 
ślubem kościelnym i legalnym, który misjonarze usiłują narzucić nawróconym 
Tihitańczykom. 

Byłem na nie zaproszony, i Tehura poszła ze mną. 

Uczta stanowi na Tihiti – jak i gdzieindziej, sądzę – 
podstawę uroczystości. Na Tahiti przynajmniej roztaczają w takich razach jak 
największy przepych kulinarny. Małe prosięta, pieczone na gorących kamieniach, 
niewiarogodna obfitość ryb, majore, banany i gujawy, taro itd. 

Stół, za którym zasiadła pokaźna liczba gości, umieszczono 
pod zaimprowizowanym dachem wdzięcznie przybranym w liście i w kwiaty. 

Wszyscy krewni i przyjaciele nowożeńców zebrali się tutaj. 
Panna młoda – miejscowa nauczycielka, pół krwi Biała – brała sobie za męża 
autentycznego Maorysa, syna naczelnika okręgu Punaauia. Wychowana była w 
„szkołach religijnych” Papeete i biskup protestancki, który się nią interesował, 
osobiście pośredniczył w zawarciu tego małżeństwa, które wielu uważało za zbyt 
pospieszne. W tamtych stronach, czego misjonarz chce, Bóg tego chce... 

Przez całą godzinę je się, pije – obficie. Po czym zaczynają 
się mowy. Jest ich wiele. Recytują je z zachowaniem porządku i metody, i jest to 
konkurs wymowy bardzo ciekawy. Następnie wysuwa się kwestia niemałej wagi: która 
z dwóch rodzin da nowe imię pannie młodej? Ten obyczaj narodowy datujący się od 
prawieków stanowi cenną prerogatywę, przedmiot zazdrości i gorących sporów. 
Nierzadko debaty na ten temat kończą się bijatyką. 

Tym razem nie zdarzyło się nic takiego. Wszystko poszło 
gładko i wesoło. Prawdę powiedziawszy, sosjeta była tęgo urżnięta. Nawet moja 
biedna wahine (nie mogłem dawać baczenia na nią) porwana przykładem, niestety, 
wyszła z wesela pijana jak nieboskie stworzenie, i nie bez trudu doprowadziłem 
ją do domu. 

W pośrodku za stołem tronowała małżonka naczelnika Punaauia, 
przepyszna w swej godności. Suknia z pomarańczowego aksamitu, pretensjonalna i 
dziwaczna, nadawała jej do pewnego stopnia wygląd heroiny z budy jarmarcznej. 
Lecz nieskażony wdzięk jej rasy i świadomość zajmowanego stanowiska oblekały ten 
szych jakąś wielkością. Na tej uczcie tahitańskiej, do zapachów potraw, do woni 
kwiatów wyspy, obecność tej majestatycznej kobiety dodawała, miałem wrażenie, 
woni silniejszej nad inne i którą całe zgromadzenie upajało się. 

Obok niej tkwiła stuletnia babka, ohydna w swej 
zgrzybiałości, a podwójny rząd nietkniętych czasem kanibalskich zębów czynił ją 
jeszcze straszniejszą. Niewiele ją obchodziło, co się dzieje dokoła, była 
nieruchoma, sztywna, prawie mumia. Lecz na jej policzku wytatuowany ciemny znak, 
niezdecydowany w kształcie, przypominający w stylu literę łacińską, mówił w 
moich oczach za nią i opowiadał mi jej dzieje. 

To piętno w niczym nie było podobne do tatuaży Dzikich: 
niewątpliwie było zrobione ręką europejską.  

Zasięgnąłem informacji. 

Swego czasu, objaśniono mnie, misjonarze, powstając z całą 
surowością przeciw rozwiązłości, piętnowali pewne kobiety piętnem 
bezwstydu, „pieczęcią piekielną” – co okrywało je hańbą: bynajmniej nie z racji 
popełnionego grzechu, lecz z racji pośmiewiska i sromoty, jakie wywoływał taki 
„znak wyróżniający”. 

Owego dnia zrozumiałem lepiej niż kiedy indziej nieufność 
Maorysów względem Europejczyków, nieufność, trwającą do dziś jeszcze, tak bardzo 
złagodzoną zresztą przez szlachetne i gościnne instynkty duszy oceanijskiej. 

Ileż lat różnicy między babką, którą napiętnował kapłan, a 
dziewczyną, której kapłan dał ślub! A znak pozostaje, niestety, na świadectwo 
porażki rasy, której się dostał, i nikczemności rasy, która go tamtej wypaliła. 

W pięć miesięcy potem młoda kobieta wydała na świat zdrowe 
dziecko. Wściekłość rodziców żądających separacji. Młody człowiek oparł się 
temu: 

— Skoro się kochamy, mniejsza o to! Czyż nie jest u nas we 
zwyczaju adoptowanie cudzych dzieci? Adoptuję to dziecko. 

Lecz czemuż to tak zabiegano, żeby przyspieszyć ceremonię 
ślubną? Plotkowano na ten temat. Złe języki dawały do zrozumienia, że... Są złe 
języki nawet na Tahiti. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Tkliwość, gwałtowność, powaga, kaprysy, tylekroć wraz zmienna 
i ta sama: ma zawsze swoją rację. 

To jest kontrast tworząca i stała harmonia bujnej świeżości 
życia o cudnym poranku i ostrożności, i lęku, do których zmusza gróźb pełen 
wieczór. 

To jest czółno na falach, bezustannie wznoszące się i 
opadające, z wdziękiem, doskonałym nawet w najszybszych zwrotach. 

To jest mądry, ludzki, gdyż zawsze łez bliski śmiech dziecka. 

To jest posłuszne logice wiatrów – lecz nie znamy ich praw – 
igranie długiego, cienkiego, wysmukłego cienia gałęzi pandanusa, gra 
piramidalnego, chybotliwego cienia lekkich paproci na murawie kołysanej bez 
końca tym ruchem rytm zwalniającym od wieczora do poranka. 

To jest czas, u progu Wieczności, dojrzały żądzą czynów 
mnogich, jednoczesnych, wielkich – czas, rwący się ku Zawsze, a mdlejący od 
płomiennych barw Namiętności, gdyż ona jest rozkazującym, nieodpartym Teraz. 

To jest gama w zawrotnej chyżości palców mknąca w górę i na 
dół i rozwiązująca się jakby jednym powszechnym akordem wszystkich uczuć, 
wszystkich wrażeń, co dają cenę życia, i to jest chwyt zębami w pocałunku, i to 
jest rana w upojeniu zwycięstwem. 

Tym jest ta Wyspa Szczęścia, tym jest ta Ziemia Rozkoszna. 

I tym jest Tehura. 




* * * 

 W mej duszy stopniowo wyzwolonej z solennych błędów pod przypływem wesela, 
boskiego tym, że przez stałość cogodzinnych zmian jest zawsze jednakie, 
zagościła jasność i prostota. I w nieprzerwanym postępie wznoszę się aż do mej 
tajnej prawdy wewnętrznej; już ją postrzegam: to jest prawda absolutu. Tak, 
szerokim zamachem wioseł, potem skrzydeł, przechodząc do coraz lotniejszych 
żywiołów, tak oto z rozlewną powolnością powracać w nieskończoność i w tej 
drodze przekroczyć naprzód mrok, potem oświecić się, a potem świecić 
nieskończonością aż do chwili, gdy czas, nagląc moment zetknięcia się, zatopi 
się w bezkresie i da wrócić świetlistej cząstce do jej pierwotnego źródła.

Na brzegu morza, to znów pod pierwszymi konarami puszczy 
siadam sobie, niekiedy sam, częściej przy mnie ta, której nogi, silne i gładkie 
są jak młode pnie dwóch krzepkich palm kokosowych, ta, której wargi znają 
imiona bogów, moje imię i śmiech – i żyjemy, w świetle, po prostu. Kiedy ona 
jest poważna, kiedy ja wyglądam na pogrążonego w marzeniu, my oboje odbijamy w 
sobie: ja (jak ongi, na falach podróży, lecz z radością, wówczas mi nieznaną) 
światło słońca; ona promieniowanie, jakiem słońce napełnia moje oczy. Nasza 
prostota rozkwita w świetle. Ono nam mówi wszystko, co warte jest poznania, 
obecnie. 

Wszelako zdarza nam się wzdrygnąć, gdy czujemy, że w dusze 
nasze nagle uderzył odblask zaginionej Tajemnicy, jednej z najwyższych tajemnic, 
jakie posiadali przodkowie Tehury; bliżsi, niż my Wielkiego Serca, nie wiedzieli 
nic z tego, co my wiemy. Gdyż słońce, ponad pracowitymi a niepewnymi zabiegami 
rozumu, odsłaniało przodkom Tehury tajń i ideę bytu. Nas ono uczy życia, w nas 
budzi tylko życie, świetliste i proste. Bądź co bądź to jest życie prawdziwe! 
Ograniczona widnokręgiem dziedzina momentu, w której krzątam się, ciałem 
szczęśliwym i myślą olśnioną. Kontentuję się tą dziedziną i, umiejąc się nią 
cieszyć, zasłużę sobie na osiągnięcie etapu wyższego, również ograniczonego 
widnokręgiem, i tak, wznosząc się w coraz wyższe a zawsze ograniczone dziedziny, 
powrócą w nieskończoność, gdzie są wszystkie tajemnice. 

Z tego szczytu Ziemi Rozkosznej jakże litości godne mi są, 
gdy te przypomnienia mnie nachodzą, owe skomplikowane troski o przyszłość, w 
których haruje miejska pewność swej wagi, tu czy w Europie, bez innego blasku, 
prócz ponurego blasku metalu, bez innego bogactwa, krom tego pustego; a ten rytm 
pieniądza, podła fanfara czasu, który mija, czasu, który minął, nie 
pozostawiając żadnego znaku przerażeń czy rozkoszy na swej drodze, prócz tej 
jednej w kółko zwrotki! Straciwszy poczucie wieczności, Europa straciła poczucie 
teraźniejszości. Działalność ludzką strawia tam wyłączna troska o nieuchwytne 
jutro, a gdy mogą sobie nieco pofolgować, przeszłość, której nie przeżyli w 
jedynej żywotnej postaci teraźniejszości, odżywa gorzka od uraz w ich myśli, 
spalonej żalem. Żale i wyrzuty, nadzieje i pragnienia: były i będą. Nigdy nie 
są. 

Ja, teraz, w Ziemi Rozkosznej, naprawdę Ja, teraz, 
szanuję drobne codzienne wydarzenia i ich głębokie znaczenie. Z prostotą cieszę 
się światłem, gdy świeci. Ja, teraz, umiem żyć. 

Nie obchodzi mnie sąd innych, ani ich nie obchodzi mój: lecz 
czy widzisz kolebiący się cień tamaryszka na progu mej chaty? Jaki on szczęśliwy 
i piękny! Jaki on bogaty! Jaki on szlachetny! Jak on podziela radość, którą mi 
daje! 

Nie obchodzi mnie, co będę robił dziś wieczór, ani jutrzejszy 
termin, jak również sławetne Zagadnienia przedstawiane trosce publicznej. Patrzę 
na pierś kobiety, zachwycam się nią i znajduję w niej ważne nauki, słucham, co 
mówi ta kobieta i jestem jej posłuszny bez szemrania, jeśli mi coś nakaże 

I po równo wiem, jaka wiedza wyłania się z trzęsącej się 
głowy starca i ze świeżych ust śmiejącego się dziecka, i wiem, że ta wiedza jest 
wszystką wiedzą, wszystką sztuką i wszystkim życiem. 

Przez nią rozumie się to, co jest, kocha się to, co jest: w 
dziecku dziecko. Po co przyszły człowiek? 

Przez nią dotyka się wieczności, która nie ma przyszłości – i 
przez tę wiedzę radości i miłości, kwitnącą w twych ogrodach, o Ziemio 
Rozkoszna, poznałem szczęście i wyleczyłem się z zachodniej choroby nadziei. 




* * * 

Ja, teraz naprawdę Ja, wyzwolony wygnaniec i syn adoptowany Matki Rozkosznej, 
wiem wiele rzeczy – i wiem, jak należy czcić Księżyc (po Słońcu, bóstwie 
najwyższym i nieskazitelnej istotnej treści Wielkich Bogów) – wiem, jak należy 
malować jego wizerunek i rzeźbić go, tak by ludzie kochali Boginię U Maorysów, podobnie jak w teogoniach wszystkich ludów 
starożytnych, od Babilończyków do Rzymian, księżyc jest bóstwem żeńskim. (Przyp. 
tłum.), bali jej 
się i oddawali cześć. Ma ona różne postacie, lecz jest równie piękna w swym 
gniewie, jak w swej miłości.

Należy sławić naprzód Hinę Łowczynię: Hinę krwi i śmierci. 

W przerażającym mroku kniei, gdzie wspinają się rude liany, 
mieszka Ona. 

Światło dzienne nie wdziera się nigdy do tego ostępu i żaden 
głos życia nie dobywa się stamtąd, żaden szmer, nawet wtedy, gdy Bogini 
wyskakuje z gąszczu, zrywa się do biegu i pędzi poprzez chaszcze. Jest milcząca 
i pod jej okrutnymi stopami strwożona ziemia milknie. 

Gdybyś patrzał długo w otchłań mroku, znalazłbyś Ją tam; 
widziałbyś, w miarę jak jasność nieba zbiega ci z oczu, lśniący w ciemnościach 
kniei kształt straszliwy i wspaniały. 

Ona wydziela z siebie własne światło; światło bezpłodne, 
które świeci, nie grzejąc, i które oświetla jeno jej kroki w ciemnościach kniei, 
Hina Lasów promienieje. 




* * * 

 Święto na cześć Hiny dobrej i łaskawej! Święto na cześć Hiny życia i miłości!

Pod konarami rozłożystego mangowca, zasłaniającego wejście do 
jaru – z obu krawędzi piętrzy się wyspa, bory, a potem ogrody i wybrzeże – 
zasiedli młodzieńcy z palcami na vivo vivo – fujarka; flet. 

Nad nimi grzmią groźne wyżyny, gdzie Taaroa czuwa. Grupami, 
przed młodzieżą męską i w tym samem miejscu, gdzie stał, splendor czasów 
zamierzchłych, w kamieniu kuty gigantyczny wizerunek Hiny – grupami, nieruchome, 
bez odzienia, lśniąc brązem skóry i oczyma, przy ostatnich poblaskach zachodu – 
stoją dziewczęta. 

I wszyscy w oczekiwaniu, młodzieńcy, dziewczęta, milczą z 
powagą religijną. 

Naraz, na krzyk, jaki wydaje naprzód czysty głos jakiejś 
kobiety, a który wnet podchwytują ostre nuty vivo, tancerki rozpoczynają igrę 
obrzędową tańca miłości. Oddają się tancerki pląsom, śpiewając, i Bogini, że 
miły jej ten hołd, podnieca je, upaja wieczorem i ich własną krasą. 

Rytm vivo i śpiewów staje się coraz żywszy. 

Zapach rozgrzanych ciał ludzkich miesza się z tęgimi 
aromatami kadzielnic roślinnych wyziewających swe dobranoc żarem idącego na 
spoczynek dnia: oddycha się ostrą i mocną wonią życia, w tym zamkniętym kolisku, 
gdzie igrzysko rodzi szał, lubieżne i mistyczne upojenie, w tej atmosferze 
niebezpiecznej, bo to świat niedostępny, gdzie igrzysko rodzi szał. 

Igrzysko rodzi szał! Śpiewy powoli zagasły, a nawet nuty 
vivo. Lecz taniec wierny coraz bardziej natężonemu rytmowi, który wszyscy słyszą 
w ciszy, wiruje coraz szybszy, wciąż szybszy, i stopy wzlatujące w powietrze, i 
piersi drygające zachowują swój szalony takt. W niemym śmiechu ust, w śmiechu, 
zatracającym się w wieczność w skurczu warg, szerokie zęby świecą żywiej niż 
źrenice. Zmysłowe okrucieństwo zdradza siebie na zew rozkazująco wyciągniętych 
ramion, w raptownych namiętnych wyrzutach nóg – póki wreszcie szybko nie 
zapadnie noc, noc pełna westchnień i krzyków. 

Takie noce mogłyby wskrzesić przeszłość z jej płodną 
dzikością, z jej prawdziwymi bogami, których zrodziły takie noce, ze słusznymi 
przywilejami uświęconej rozpusty i heroicznego opętania. 

I sądzę po tym szale religijnym i po tej furii miłosnej: Hina 
miłości i Hina śmierci są oczywiście jedną i tą samą Boginią, potworem o pysku 
zwierza, z piersiami kobiety. 

Wsłuchuję się w swe myśli, w nocy teraz zupełnej, teraz 
cichej, idąc wybrzeżem, otoczony powietrzem, naładowanym jeszcze ludzkimi i 
roślinnymi wyziewami. Kwiaty pomarły zdeptane stopami kochanków. Wdycham z 
rozkoszą tę potężną woń, ten dyptyk, złożony z miłości i ze śmierci. 

Nie spiesząc się, powracam do swej chaty. 

Już wschód się farbuje i hen w górze, niby szmaragd olbrzymi, 
Puszcza, w zielonej apoteozie, świeci błędnie swym bezmiarem liści, 
przechowywaczy wiekuistych jasności, aż do połowy zboczy Arorai, nagiej, 
samotnej, ponurej turni – gdzie Taaroa czuwa. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Wieczorami, w łożu, toczymy długie rozmowy, długie i często 
bardzo poważne. 

Teraz, gdy mogę pojąć Tehurę, w której drzemią i czasem marzą 
jej przodkowie, usiłuję patrzeć i myśleć tą duszą dziecka i odnaleźć w niej 
ślady odległej przeszłości, umarłej społecznie, lecz trwającej dotąd w luźnych 
wspomnieniach. Pytam się jej, i wszystkie moje pytania nie pozostają bez 
odpowiedzi. 

 

Być może, mężczyźni bardziej bezpośrednio ujarzmieni naszym 
podbojem lub znęceni naszą cywilizacją zapomnieli o dawnych bogach. Lecz zostało 
im schronienie w pamięci kobiet. I jest to wzruszający widok, gdy Tehura, pod 
wpływem mej sugestii, poczyna zwolna budzić w swej myśli narodowe bóstwa, 
strząsając sztuczne zasłony, pod którymi, w przekonaniu misjonarzy 
protestanckich, na zawsze były pogrzebane. W rezultacie wpływ katechetów jest tu 
bardzo nikły. Działalność ich zwłaszcza śród kobiet odpowiedziała bardzo 
niepomyślnie nadziejom, jakie w propagandzie swej pokładali. Ich nauka jest niby 
cienka warstwa pokostu, co pęka i ustępuje za najlżejszym zręcznym dotknięciem. 

Tehura chodzi regularnie do kościoła i ustami i palcami 
wypełnia przepisy religii oficjalnej. Lecz zarazem zna na pamięć, a nie jest to 
rzecz łatwa, imiona wszystkich bogów maoryskiego Olimpu. Zna ich dzieje, poucza 
mnie, jak stworzyli świat, jak nim rządzą, jak lubią, by ich czczono. Co do 
surowości zasad chrześcijańskiej moralności, nie zna jej lub nie troszczy się o 
nią i, na przykład, nie myśli bynajmniej kajać się za to, że jest, jak mówią 
chrześcijanie, nałożnicą mężczyzny. 

Nie wiem dobrze, jak łączy ona w swych wierzeniach Taaroa i 
Boga chrześcijańskiego. Sądzę, że oddaje cześć obu. 

 

Okoliczności złożyły się tak, że Tehura wyłożyła mi całkowity 
kurs teologii tahitańskiej. W zamian za to, staram się wytłumaczyć jej według 
nauki europejskiej niektóre zjawiska przyrody. 

Gwiazdy interesują ją bardzo. Pyta mnie się, jak po francusku 
nazywa się gwiazda poranna, gwiazda wieczorna i inne. Trudno jej zrozumieć, iż 
ziemia obraca się dokoła słońca... 

Nazywa mi gwiazdy w swym języku, i podczas gdy mówi, 
rozróżniam przy własnym świetle ciał niebieskich, które są same Bóstwami, 
uświęcone formy maoryskich Władców powietrza i ognia, wysp i wód. 

Mieszkańcy Tahiti, od niepamiętnych czasów, posiadali zawsze 
dość rozlegle wiadomości z dziedziny astronomii. Święta periodyczne Areoisów – 
członków tajnego stowarzyszenia wraz religijnego i militarnego, które panowało 
nad wyspami i o którym będę miał sposobność mówić – były oparte na ewolucjach 
ciał niebieskich. Zdaje się nawet, że Maorysom nie była obca natura światła 
księżycowego. Przypuszczali, że Księżyc jest kulą podobną zasadniczo do ziemi, 
zamieszkałą jak ona, bogatą w objawy życia analogiczne do naszych. Obrachowywali 
na swój sposób odległość ziemi od księżyca: – Nasienie drzewa Ora zostało 
przyniesione z Księżyca na Ziemię przez białego gołębia. Potrzeba mu było dwóch 
odmian Księżyca, by dosięgnąć satelity, a gdy, po dwóch jeszcze odmianach, spadł 
na Ziemię, był bez piór. Ze wszystkich ptaków, jakie znają Maorysi, ten ptak 
jest tym, który uchodzi za mającego najszybszy lot. 

Lecz oto tahitańska nomenklatura gwiazd. Uzupełniam lekcję 
Tehury przy pomocy fragmentu bardzo starego rękopisu znalezionego w Polinezji przez badacza Morenhouta. Fragment ten – według przypisku 
autorów Noa noa – po francusku po raz pierwszy przez nich został 
ogłoszony. (Przyp. tłum.).

Czy to zbyt śmiałe widzieć w tym raczej szkic rozumowanego 
systemu astronomii niż prostą grę wyobraźni? 

 

Roua – wielkie Jest jego pochodzenie – spał ze swą żoną, 
Ziemią Mroczną.  

Ona porodziła swego króla, Ląd, potem Zmierzch, a potem Noc. 
 

Wówczas Roua odtrącił tę kobietę.  


Roua – wielkie jest jego pochodzenie – spał z kobietą, zwaną 
Wielkie Zjednoczenie.  

Ona porodziła królowe niebios, Gwiazdy, potem gwiazdę Tahiti, 
gwiazdę wieczorną.  

Król złocistych niebios, jedyny król, spał ze swą żoną, 
Tanoui.  

Z niej narodziło się ciało niebieskie Tauroua (Wenus), 
gwiazda poranna, król Tauroua, który daje prawa nocy i dniu, innym gwiazdom, 
księżycowi, słońcu i służy za przewodnika żeglarzom.  

Tauroua pożeglował na lewo, ku północy, i tam, śpiąc ze swą 
żoną, zrodził Czerwoną Gwiazdę, tę gwiazdę, która świeci wieczorem, pod dwoma 
obliczami.  

Czerwona Gwiazda, lecąc zachodnią stroną, przysposobiła swą 
pirogę, pirogę jasnego dnia, która pomknęła ku niebiosom. Pożeglowała o 
wschodzie słońca.  

Rehoua posuwa się w przestworzu. Śpi ze swą żoną, Oura 
Taneipa.  

Z nich zrodzili się królowie Bliźnięta, naprzeciw Plejad. 
 

 

Owe Bliźnięta są bezwątpienia te same, co nasi Kastor i 
Pollux. 

Tę pierwszą wersję polinezyjskiej Księgi Rodzaju komplikują 
warianty, które są, być może, tylko jej rozwinięciem. 

 

Spał Taaroa z kobietą, która się zwie Bogini Strony 
Zewnętrznej (lub morza).  

Z nich zrodzone są białe obłoki, czarne chmury, deszcz. 
 

Spał Taaroa z kobietą, która się zwie Bogini Strony 
Wewnętrznej (lub ziemi).  

Z nich zrodzony jest Pierwszy Zaród. 
 

Potem zrodziło się wszystko, co rośnie na powierzchni ziemi. 
 

Potem zrodziła się mgła górska.  

Potem zrodził się ten, który się zwie Silny. 
 

Potem zrodziła się ta, która się zwie Piękna lub 
Strojna-by-się-podobać.  

Mahoui Ten Mahoui zda się być bóstwem identycznym z Taaroa, tak 
jak ten Roua, który stworzył gwiazdy. Są to może różne imiona tego samego 
bóstwa. zamierza wypuścić swą pirogę.  

Siada na dnie łodzi. Po jego prawicy wisi haczyk, 
przymocowany do wędki plecionką z włosów.  

I tę wędę, trzymaną w ręku, i ten haczyk zapuszcza w głębiny 
wszechświata, by złowić wielką rybę (ziemię).  

Ryba połknęła haczyk.  

Już pokazują się osie, już Bóg czuje olbrzymi ciężar świata. 
 

Tefatu (Bóg ziemi i sama ziemia) schwytany na haczyk wyłania 
się z ciemności, jeszcze zawieszony w bezmiarze.  

Mahoui złowił wielką rybę pływającą w przestworach i którą 
może teraz kierować wedle swej woli. Trzyma ją w ręku.  

Mahoui kieruje, prócz tego, biegiem słońca, w ten sposób, 
żeby dzień i noc trwały równy przeciąg czasu.  

 

Zapytałem Tehurę o imiona bogów: 

 


— Spał Taaroa z kobietą Ohina, Boginią powietrza.
 

Zrodzone są z nich: Tęcza, Światło księżyca, potem czerwone 
obłoki, czerwony deszcz. Spał Taaroa z kobietą Ohina, Boginią łona ziemi.  

Zrodzon jest ź nich Tefatu, duch, co ożywia ziemię i objawia 
się przez podziemne huki. Spał Taaroa z kobietą, zwaną Poza-krańcem-ziemi.  

Z nich zrodzeni są Bogowie Teiri i Rouanoua.
 

Potem Roo, który wyszedł z żywota matki swej bokiem. 
 


I z tej samej kobiety zrodziły się jeszcze: Gniew i Burza, 
Huragany, a również Spokój, który po nich następuje.  

A źródło tych duchów jest w tym miejscu, skąd są wysłani 
Gońcy.  

 

Lecz Tehura przyznaje, że te rodowody są sporne. 

Oto podział najbardziej zgodny z powszechną wiarą: 

 

Bogowie dzielą się na Atuasy i Oromatuasy. 

Atuasy wyższe są wszystkie synami i wnukami Taaroa. 

Przebywają w niebiosach. Jest Siedem Sfer Niebieskich. 

Taaroa i jego żona Fei Fei Maiterai, mieli za synów: Oro (pierwszy z bogów po ojcu). Raa, Tane, Roo, Tieri, Tefatu, Roua, Noua, Toma Hora, 
Roua Otia, Moe, Toupa, Panoua, Tefatu Tire, Toutan, Peurai, Mahoui, Harana, 
Paumouri, Hiro, Roui, Fanoura, Fatouhoui, Rii. 

Każdy z tych bogów ma swe specjalne atrybucje. 

Znamy już dzieła Mahoui, Tefatu... 

Tane ma jako usta siódmą sferę niebios – a to oznacza, że 
usta tego boga, który dał imię swe mężczyźnie, są krańcem nieba, skąd światło zaczyna 
oświecać ziemię. 

Rii oddzielił niebo od ziemi. 

Roui wzdął wody oceanu, złamał zwartą masę stałego lądu i 
podzielił go na te niezliczone części, które są dzisiejszymi wyspami. 

Fanora, który głową dotykał chmur, a stopami dna morskiego, i 
Fatouhoui, inny olbrzym, zeszli razem do Eivy – ziemi nieznanej, by pokonać w 
walce potwornego wieprza, który pożerał ludzi. 

Hiro, bóg złodziei, robił palcami otwory w skałach. Wyzwolił 
dziewicę, którą olbrzymy trzymały w zaczarowanym miejscu: jedną ręką powyrywał 
drzewa kryjące przed światłem dziennym więzienie dziewicy i czary prysły... 

Atuasy niższe troszczą się w szczególności o życie i pracę 
ludzi, nie dzieląc jednak z nimi miejsca zamieszkania. 

Są to: Atuasy Maho (Bogi-Rekiny), patronowie żeglarzy; Peho’y, 
bogi i boginie dolin, patronowie rolników; No Te Oupas Oupasy, patronowie 
śpiewaków, hecarzy i tancerzy; Raaou Pava Maisy, patronowie lekarzy; No Apasy, 
bogi, którym składano ofiary, by znaleźć u nich obronę przeciw czarom i urokom; 
O Tanou’y, patronowie oraczy; Tane Ite Haasy, patronowie cieśli i budowniczych; 
Miniasy i Papeasy, patronowie dekarzy; Matatinisy, patronowie sieciarzy. 

Oromatuasy są to bogi domowe, Zary. 

Istnieją właściwe Oromatuasy i duchy. 

Oromatuasy karzą winowajców kłótni, utrzymują zgodę w 
rodzinach. Są to: Varna i Taatasy, dusze zmarłych mężczyzn i kobiet w każdej 
rodzinie; Erioriosy, dusze dzieci zmarłych w niemowlęctwie naturalną śmiercią; 
Pouarasy, dusze dzieci, które zabijano przy urodzeniu i które powracały na 
ziemię w postaci szarańczy. 

Duchy są to bóstwa domniemane lub raczej świadomie 
wyimaginowane przez człowieka. Temu lub owemu zwierzęciu, temu lub owemu 
przedmiotowi, bez motywu wyboru, pozornego przynajmniej, jeśli już nie 
rzeczywistego, przypisuje człowiek własności boskie i odtąd będzie zasięgał jego 
rady we wszelkich ważnych okolicznościach; jakiegoś drzewa na przykład. Jest w 
tym, być może, pewien ślad indyjskiej metempsychozy, którą, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Maorysi znali. Ich pieśni historyczne i legendy obfitują w 
baśnie, gdzie występują wielcy bogowie w postaci zwierząt i roślin. 

Po Atuasach i Oromatuasach idą stojące na ostatnim szczeblu 
hierarchii niebieskiej Tiisy. 


Ci synowie Taaroa i Hiny są bardzo liczni. 

Duchy niższe od bogów, obce ludziom, są one w kosmogonii 
maoryskiej pośrednikami między ciałami organicznymi a nieorganicznymi, broniąc 
przeciw uzurpacji tamtych prawa i przywilejów tych. 

Oto ich pochodzenie. 

Spał Taaroa z Hiną i z nich narodził się Tii. Spał Tii z 
kobietą Ani (pragnienie), i z nich narodziły się: Pragnienie nocne, zwiastun 
mroków i śmierci; Pragnienie dzienne, zwiastun światła i życia; Pragnienie 
boskie, zwiastun spraw niebieskich; Pragnienie ludzkie, zwiastun spraw ludzkich. 

Narodzili się potem: Tii strony wewnętrznej, która czuwa nad 
zwierzętami i roślinami; Tii strony zewnętrznej, który strzeże istot i rzeczy 
morskich; Ti piasków, i Tii wybrzeży, i Ti lądów ruchomych; Tii skał i Tii lądów 
stałych. 

Narodziły się jeszcze później: Zdarzenie nocy, Zdarzenie 
dnia, Wyruszenie i Powrót, Przypływ, Odpływ, Dawanie rozkoszy i Przyjmowanie 
rozkoszy. 

Wizerunki Tiisów umieszczano na krańcach maraesów (świątyń), 
i oznaczały one granice poświęconej ziemi. Widywano je na skałach, na 
wybrzeżach, i te bożyszcza miały za zadanie wskazywać rubież między ziemią a 
morzem, utrzymywać harmonię między dwoma żywiołami, zażegnywać wzajemne 
pogwałcanie tej granicy. Podróżnicy nowocześni mogli jeszcze widzieć na wyspie 
Wielkanocnej posągi Tiisów. Te kolosalne bałwany o połączonych zarysach form 
ludzkich i zwierzęcych dowodziły swoistego pojęcia o pięknie i rzeczywistej 
biegłości w sztuce ciosania kamienia, w układaniu architektonicznym obrobionych 
głazów, z oryginalnymi, pomysłowymi kombinacjami barw. 

Inwazja, europejska i monoteizm zniszczyły te zabytki 
cywilizacji, która miała swoją wielkość. Dziś, gdy Tahitańczycy biorą się do 
wzniesienia jakiegoś monumentu dekoracyjnego, tworzą cuda złego smaku – w 
rodzaju grobowca Pomarego. Zagubili wrodzone poczucie, a byli nim przecież tak 
szczodrze obdarzeni, niezbędnej zgody dzieł ludzkich z życiem zwierzęcym i roślinnym, tworzącym ich ramy 
i dekorację. Zetknąwszy się z nami, w naszej szkole naprawdę stali się 
„dzikusami” w tym sensie, jaki łaciński Zachód nadaje temu słowu. Pozostawszy 
sami pięknymi jak arcydzieła sztuki, wyjałowieli (myśmy ich wyjałowili) 
moralnie; fizycznie również. 

 

Istnieje nieco szczątków maraesów. Były to podłużne 
czworoboki przerywane otworami: trzy boki tworzył mur z kamienia, cztery do 
sześciu stóp wysoki; piramida, szersza niż wysoka, formowała czwarty. Wszystko 
razem około stu metrów szerokości i czterdzieści długości. Wyobrażenia Tiisów 
zdobiły tę, w kilku słowach zaznaczoną, architekturę. 

Księżyc zajmuje wybitne miejsce w spekulacjach metafizycznych 
Maorysów. Powiedziano już, że ongi odbywały się wielkie uroczystości na 
jego (właściwie: na jej; Przyp. tłum.) cześć. Hina jest często wzywana w 
tradycyjnych inwokacjach Areoisów. Lecz udział jej w harmonii świata, jej rola 
jest raczej negatywna niż pozytywna. 

To występuje wyraźnie w niepokojącym dialogu – cytowanym 
wyżej – między Hiną a Tefatu. 

Podobne teksty przedstawiałyby ciekawy materiał 
dla egzegetów, gdyby się tacy znaleźli, chcących komentować Biblię oceanijską. 
Zobaczyliby tam z początku zasady religii opartej na ubóstwianiu sił przyrody – 
co jest cechą wspólną wszystkim religiom pierwotnym. Większość bóstw maoryskich to istotnie uosobienia różnych 
żywiołów. Lecz uważne spojrzenia – nie odrywane od przedmiotu i nie znieprawiane 
chęcią wykazania wyższości naszej filozofii nad filozofią owych „ludków” – nie 
omieszkałyby odnaleźć w takich podaniach rysy interesujące i niezwykłe. Chcę 
zwrócić uwagę na dwa – i zadowolę się wskazaniem ich. Rzeczą uczonych jest 
sprawdzić te hipotezy. Jest to przede wszystkim jasność, z jaką są oznaczone i 
wyodrębnione dwa jedyne i powszechne pierwiastki bytu, by potem zlać się w 
ostateczną jednię. Jeden, dusza i rozum, Taaroa, jest samcem; drugi, do pewnego 
stopnia materia i ciało tego samego boga, jest samicą: to Hina. Do niej zwraca 
się wszystka miłość ludzi, do niego – ich cześć. Hina nie jest imieniem tylko 
księżyca: istnieje również Hina powietrza, Hina morza, Hina wnętrza (lądu); lecz 
te dwie zgłoski charakteryzują jedynie niższe części składowe materii. Słońce i 
niebo, światło i jego królestwo, wszystkie części szlachetne, by tak rzec, 
materii – lub raczej jeszcze wszystkie elementy duchowe materii są Taaroa. To 
jest kategorycznie sformułowane w niejednym tekście, gdzie mamy definicję ducha 
i materii. 

Cóżby więc znaczyło, jeśli staniemy na gruncie tej definicji, 
podstawowe zdanie Genezis maoryskiej: 

WSZECHŚWIAT WIELKI I ŚWIĘTY JEST JENO MUSZLĄ TAAROA? 

Czyż nie należy w tym zdaniu stwierdzić wierzenie pierwotne w 
jedność substancji, tak jak w definicji i źródle ducha i materii analizę 
dwoistych przejawów tej jedynej substancji? Z rzadkości takiego przeczucia 
filozoficznego u ludu pierwotnego nie wynika zgoła, by należało odrzucić jego 
oczywistość. Widać jasno, że w działaniu boga, który stworzył świat i który go 
zachowuje, teologia oceanijska obserwuje dwa momenty: moment przyczyny płodzącej 
i moment zapłodnionej materii, siły wprawiającej w ruch i przedmiotu 
poruszonego, ducha i materii; widać jasno również, że w równoległości, stale 
dorozumiewanej, promiennego ducha i dostępnej zmysłom materii, którą on ożywia, 
trzeba uznać, poprzez kolejne łączenie się Taaroa z różnymi postaciami Hiny, 
nieustanny i różnorodny wpływ słońca na rzeczy, a w owocach tych związków 
zmiany, które światło i ciepło bez przerwy wywołują w pierwocinach tych rzeczy. 
Lecz, skoro tylko dokonał się fenomen, dla którego zetknęły się dwa powszechne 
prądy – w owocu przyczyna płodząca z materią zapłodnioną, w ruchu siła 
motoryczna i przedmiot poruszony, w życiu duch i materia łączą się i zlewają ze 
sobą: i wszechświat, wnet po stworzeniu jest jeno muszlą Taaroa! 

Zwróćmy uwagę na drugi rys charakterystyczny tych podań. 
Według wniosków z dialogu między Tefatu a Hiną, człowiek i ziemia giną, gdy 
tymczasem księżyc i gatunek, który go zamieszkuje, trwają. Jeśli sobie 
przypomnimy, że Hina reprezentuje materię – w której, według zasady naukowej, 
wszystko się przekształca i nic nie ginie – pomyślmy sobie, że stary mędrzec 
maoryski, autor tej legendy, wiedział w tej sprawie tyleż, co i my. Materia nie 
ginie, to znaczy, nie przestaje mieć swych własności uchwytnych dla zmysłów. Przeciwnie, duch i ta materia duchowa, światło, 
podlegają przerwom: jest noc, jest śmierć, kiedy zamykają się oczy, z których 
zdawała się rozpościerać jasność, w nich się załamująca. Duch lub najwyższe doczesne objawienie ducha, to człowiek: 
Człowiek umrze... Umrze, by nie wskrzesnąć... I człowiek musiał umrzeć. 
– Lecz kiedy człowiek i ziemia, te owoce związku Taaroa z Hiną, zginą, on, 
Taaroa, jest wieczny, i uprzedzono nas, że materia, Hina trwać będzie nadal: 
tedy więc, nieuchronnie, po wiek wieków, wobec istnienia Ducha i Materii, 
światło i przedmiot, który ono już z radością oświeciło, dążyć będą, podniecane 
wzajemnym pragnieniem, do nowego związku, skąd narodzi się nowy „stan” 
nieskończonej ewolucji życia. 

Ewolucja!... Jedność substancji!... Kto by się był spodziewał 
spotkać w myśli ongi ludożerców świadectwa tak wysokiej kultury? A jednak mam tę 
świadomość, żem nic nie dodał do prawdy. 

Muszę wyznać, że Tehura daleka była od wyczuwania tych 
abstrakcji: uparcie widziała w spadających gwiazdach błądzących tupapausów, 
duchy w męce. W tym samym duchu, co jej przodkowie, i jak ci sądzili, że niebo 
to Taaroa we własnej osobie, że Atuasy zrodzone z Taaroa są wraz bogami i 
ciałami niebieskimi, tak samo ona przypisywała gwiazdom wrażliwość ludzką. Nie 
wiem, w czym te poetyckie wyobrażenia miałyby krępować postęp nauki najbardziej 
pozytywnej. Nie wiem, jak dalece najwznioślejsza nauka potępiłaby je... 


Z innych punktów widzenia, i żeby raz skończyć z dialogiem 
Tefatu z Hiną, może on nasuwać i inne interpretacje. – Rada Księżyca, który jest 
kobietą, niebezpieczna to rada, ślepej litości, sentymentalnej słabości: księżyc 
i kobiety, wyrazy (w koncepcji maoryskiej) materii, nie wiedzą o tym, że jedynie 
śmierć zachowuje tajemnice życia. – Odpowiedź Tefatu to wyrok surowy, lecz 
przewidujący i bezinteresowny, najwyższej mądrości, która wie, że indywidualne 
przejawy życia doczesnego będą musiały się rozwiać przed większą istotą, by 
mogła przyjść, i będą musiały poświęcić się dla niej, by mogła zatryumfować. 

Ta odpowiedź może też mieć sens o wiele niższy, lecz 
przejmującej dotąd jeszcze wagi, sens proroctwa narodowego: jakiś wielki duch 
dawnych dni mógł zbadać, zmierzyć żywotność swej rasy, uczuć w swej krwi zarodki 
śmierci, bez możliwości ocalenia, bez możliwości odrodzenia, i rzekł: Tahiti 
umrze, umrze i nie odrodzi się. 

 

Tehura mówiła z rodzajem religijnego lęku o tej sekcie, czy 
też tajnym stowarzyszeniu, które rządziło wyspami w epoce feudalnej: o zakonie 
Areoisów. 

Z mętnej opowieści dziecka wyciągałem przez tradycję 
przekazywaną pamięć o instytucji straszliwej, osobliwej, odgadywałem tragiczną 
historię, pełną wielkich zbrodni, lecz którą trudno przeniknąć, bo broni jej 
przed ciekawymi surowo przestrzegana tajemnica. 

Gdy Tehura powiedziała mi, co wiedziała na ten temat, 
zacząłem zbierać wiadomości ze wszystkich stron. 

Oto, co mówi legenda o pochodzeniu słynnego Zakonu. 

Oro, syn Taaroa i, po ojcu, największy z bogów, postanowił 
pewnego dnia wybrać sobie towarzyszkę między śmiertelnymi. 

Chciał, żeby była dziewicą i piękną, mając zamiar założyć z 
nią wśród mrowia ludzkiego rasę wyższą nad wszystkie inne i uprzywilejowaną. 

Przebył więc Siedem Sfer Niebieskich i opuścił się na Paia, 
wysoką górę wyspy Bora-Bora, gdzie mieszkały jego siostry, boginie Teuri i Oaaoa. 

Oro, jako młody wojownik, siostry jego, jako młode 
dziewczęta, wszyscy troje w tych przybranych postaciach, wyruszyli na wędrówkę 
dla zbadania wysp, by postarać się znaleźć tam istotę godną boskiego pocałunku. 

Oro chwycił tęczę, umieścił jeden jej koniec na szczycie Paia, 
a drugi na ziemi: w ten sposób bóg i boginie przebyli doliny i wody morza. 

Strojni i pełni uroku, na różnych wyspach, gdzie na prześcigi 
ich przyjmowano, wędrowcy wydawali wspaniałe uczty, na które zbiegały się 
wszystkie kobiety. 

I Oro przyglądał się im. 

Lecz serce jego napełniało się smutkiem, gdyż bóg dawał się 
kochać, a sam nie kochał. Nie zatrzymywał dłużej swego wzroku na żadnej z cór 
śmiertelnych, nie widząc w żadnej tych cnót i wdzięków, o których marzył. 

I po wielu dniach strawionych na daremnych poszukiwaniach, 
zamierzał już powrócić do nieba, gdy oto ujrzał w Vaitape, na wyspie Bora-Bora, 
młodą dziewczynę dziwnej piękności, kąpiącą się w małym jeziorze Avai Aia. 

Była ona wysokiej postawy i wszystkie ognie słońca płonęły i 
świeciły w świetności jej ciała, zaś wszystkie czary miłości drzemały w mroku 
jej włosów. 

Oro, zachwycony, poprosił siostry, żeby poszły pomówić z 
młodą dziewczyną w jego imieniu. 

Sam usunął się, oczekując wyniku swatów na szczycie Paia. 

Boginie, przystąpiwszy do dziewczyny, powitały ją, chwaliły 
jej urodę i powiedziały, że przychodzą z Avanau, z okręgu Bora-Bora: 

— Nasz brat kazał zapytać się ciebie, czy zgadzasz się zostać 
jego żoną. 

Vairaumati – tak zwała się dziewczyna – przyjrzała się 
uważnie obcym kobietom i rzekła im: 

— Wcale nie jesteście z Avanau. Lecz mniejsza o to. Jeśli 
wasz brat jest wodzem, jeśli jest młody, jeśli jest piękny, niechaj przyjdzie: 
Vairaumati będzie jego żoną. 

Teuri i Oaaoa niezwłocznie wzniosły się na Paia oznajmić 
bratu, że jest oczekiwany. 

Wnet Oro, umieszczając tęczę, jak za pierwszym razem, zeszedł 
do Vaitape. 

Vairaumati przygotowała na jego przyjęcie stół, zastawiony 
najpiękniejszymi owocami i łoże z najrzadszych tkanin i najcieńszych mat. I pod 
tamaryszkami i pandanusami, w gajach i na brzegu morza, oboje pełni wdzięku i 
siły, boscy oboje, kochali się. Co rano bóg wstępował na szczyt Paia; co wieczór 
zstępował z niego, by noc spędzić z Vairaumati. Żadna inna córa śmiertelnych nie 
miała odtąd go widzieć pod ludzką postacią. 

I zawsze, między Paia a Vaitape, opuszczona tęcza służyła mu 
za pomost. 

Owóż, wiele księżyców zabłysło i zgasło, odkąd w strapionych 
Siedmiu Sferach Nieba nie wiedziano nic o ukrytym miejscu pobytu Oro. Dwaj inni 
synowie Taaroa, Orotefa i Ouretefa, wziąwszy na się również postać ludzką, 
wyruszyli na poszukiwanie brata. Długi czas wędrowali po wyspach, nie mogąc go 
odszukać. Wreszcie, wylądowawszy w Bora-Bora, ujrzeli młodego boga siedzącego z 
Vairaumati w cieniu świętego mangowca. 

Byli oczarowani pięknością młodej kobiety i chcieli jej 
złożyć dowód uwielbienia, ofiarując gościńce. Orotefa przemienił się więc w 
maciorę, a Ouretefa w czerwone pióra; po czym, przybierając natychmiast z 
powrotem kształt ludzki, choć maciora i pióra pozostały jako takie, podeszli do 
dwojga kochanków, niosąc swe podarunki. 

Oro i Vairaumati przyjęli z radością dwóch dostojnych 
wędrowców. 

Tejże nocy maciora oprosiła się; z siedmiu prosiąt zachowano 
pierwsze do późniejszego użytku; drugie ofiarowane bogom; trzecie poświęcono 
gościnności i ofiarowano obcym przybyszom; czwarte nazwano: Świnia hekatomby 
na cześć miłości; piąte i szóste miały być zachowane dla rozmnożenia 
gatunku, aż do pierwszego pomiotu. Wreszcie, siódme upieczono w całości na 
gorących kamieniach – na modłę maoryską, w ten sposób, boski, wynalezioną – i 
zjedzono je. 

Bracia Oro powrócili do nieba. 

W kilka tygodni potem Vairaumati oznajmiła Oro, że zostanie 
matką. 

Wówczas wziął Oro pierworodne z siedmiu prosiąt, to, które 
trzymano osobno, i udał się do Raiatei, do wielkiego marae, chramu boga Vapoa. 

Tam spotkał człowieka, imieniem Mahi, któremu oddał prosiaka 
z tymi słowy: 

— Maii mailai oe teinei bouaa (weź i strzeż dobrze 
tego prosiaka). 

I bóg dodał uroczyście: 

— To jest święta świnia. Jego krwią będzie ufarbowany pas 
ludzi, którzy wyjdą ze mnie. Gdyż, na tym świecie, ja jestem ojcem. Ci ludzie 
będą Areoisami. Tobie nadaję ich przywileje i ich imię. Ja zaś nie mogę tu 
pozostawać dłużej. 

Mahi poszedł do wodza Raiatei i opowiedział mu przygodę. 
Lecz, że mógł zachować święty depozyt jedynie jako druh wodza, dodał: 

— Moje imię będzie twym imieniem, a twoje imię będzie moim. 

Wódz zgodził się na to, i społem przybrali imię Taramanini. 

Tymczasem Oro, powróciwszy do Vairaumati, zwiastował jej, że 
porodzi syna i rozkazał nazwać go Hoa Tabou te Rai (święty druh niebios). 

Po czym rzekł: 

— Czas się wypełnił i muszę cię opuścić. 

I, zmieniając się w olbrzymi słup ognia, wzniósł się w 
powietrze majestatycznie, aż ponad Perirere, które jest najwyższą górą 
Bora-Bora. Tam, jego we łzach tonąca małżonka i lud, zdjęty zdumieniem, stracili 
go z oczu. 

Hoa Tabou te Rai był wielkim wodzem i wyświadczył ludziom 
dużo dobrego. Po śmierci został porwany do nieba, gdzie sama Vairaumati zasiadła 
między boginiami. 

 

Oro mógł to być jakiś wędrowny bramin, który przyniósł na 
Wyspy Towarzyskie – kiedy?... – doktrynę Brahmy (na ślady jej w religii 
oceanijskiej jużem był zwrócił uwagę). 

W świetle tej doktryny zbudził się geniusz maoryski. Umysły, 
zdolne ją pojąć poznały się na sobie i stowarzyszyły, by wypełniać nakazane 
obrzędy. Bardziej oświeceni niż współziomkowie, zagarnęli niebawem w swe ręce 
religijne i polityczne rządy na Wyspach, nadali sobie ważne przywileje i 
założyli feudalność bardzo mocną, która stała się w dziejach Archipelagu erą 
najświetniejszą. Choć Areoisowie, zdaje się, nie znali pisma, byli oni naprawdę 
uczeni. Spędzali całe noce na recytowaniu słowo po słowie, skrupulatnie, 
starodawnych Słów Bożych; tekstu ich, obecnie ustalonego, nie można było 
przełożyć inaczej, jak za cenę wieloletniej usilnej pracy. Te słowa boże, 
których byli jedynymi depozytariuszami i do których wolno im było dodawać 
jedynie komentarze, dawały Areoisom bezpieczeństwo ośrodka duchowego, 
nawyknienie do medytacji, autorytet misji nadludzkiej, wreszcie urok władzy 
zginający dokoła nich wszystkie głowy. 

Są w naszym średniowieczu feudalnym i chrześcijańskim 
instytucje, i czytelnik z łatwością je wymieni, analogiczne do tej; nie znam w 
dziejach tak po prostu groźnej jak to bractwo religijne i wojownicze, ten 
nieustający sobór zbrojny, ferujący wyroki w imieniu bogów, zatrzymujący w swych 
rękach wszechmocną władzę, rozporządzający życiem i śmiercią. 

Areoisowie uczyli, że ofiary z ludzi są miłe bogom i sami 
składali na ofiarę w maraesach wszystkie swe dzieci z wyjątkiem pierworodnego; 
ten krwawy rytuał był 

usymbolizowany w legendzie przez siedem prosiąt, z których 
zgładzono wszystkie, prócz pierwszego, świętej świni. Nie kwapmy się z 
oburzeniem na tę dzikość. Ta barbarzyńska powinność, której tyle innych plemion 
pierwotnych poddało się, miała swe głębokie przyczyny natury socjalnej, 
dotyczące powszechnego dobra. U ras bardzo płodnych, jaką była ongi rasa 
maoryska, nieograniczony wzrost ludności groził samej jej egzystencji, narodowej 
i osobniczej. Niewątpliwie życie na Wyspach było łatwe i nie wymagało od 
mieszkańca wielkiej przemyślności, by znaleźć niezbędne warunki istnienia. Lecz 
terytorium bardzo szczupłe i otoczone bezmiarem morza nie do przebycia dla 
wątłych czółen zniknęłoby niebawem pod stopami ludu rozmnażającego się bez 
przerwy. Morze nie mogłoby dostarczyć dość ryb, puszcza dość owoców. Po pewnym 
czasie z konieczności musiałby się zjawić głód, którego następstwem było zawsze 
i we wszystkich krajach świata ludożerstwo. By oszczędzić sobie mordowania 
dorosłego człowieka, Maorysi z rezygnacją wybrali poświęcenie dziecka. Zważmy 
zresztą, że ludożerstwo przeniknęło do obyczajów, kiedy nastąpiła interwencja 
Areoisów: narzucili tedy dzieciobójstwo, by zwalczyć antropofagię, niszcząc jej 
przyczyny, i narzucili je plemieniu ludożerców. Można więc powiedzieć, mimo że 
złowrogo komiczna strona tej obserwacji sprawiłaby uciechę jakiemuś 
wodewiliście, iż dzieciobójstwo stanowiło znaczne złagodzenie obyczajów. 
Niewątpliwie, trzeba było nadzwyczajnej energii, by urzeczywistnić ten postęp; 
Areoisowie osiągnęli go tylko dzięki temu, że w oczach ludu wyolbrzymieli w 
istoty o autorytecie bogów. 

Dzieciobójstwo było prócz tego dla rasy potężnym środkiem 
doboru. To straszliwe prawo pierworództwa, które było wprost prawem do życia, 
zachowało w narodzie pełnię siły, zabezpieczając go przed chorowitymi wytworami 
wyczerpanej krwi. Podsycało też ono u tych wszystkich dzieci młodości poczucie 
nieskazitelnej dumy. Tę oto moc pierwotną i ostatni kwiat tej dumy podziwiamy 
jeszcze w najwyższych wytworach wielkiej umierającej rasy. 

Wreszcie, stały widok 
śmierci i gorliwe z nią obcowanie było surową i ożywczą nauką. Wojownicy uczyli 
się tu pogardy dla cierpienia, a cały naród miał w tym korzyść doznawania silnej 
emocji, broniącej go przed tropikalną gnuśnością, wytrącającej go ze stanu 
rozleniwienia nieustanną sjestą. Faktem historycznym jest, że z dniem zniesienia 
prawa o składaniu ofiar, Maorysi zaczęli chylić się ku upadkowi i koniec końców 
stracili całą żywotność moralną i całą płodność fizyczną. Jeśli tamto nie jest 
przyczyną tego, w każdym bądź razie owa zbieżność nie przestaje być niepokojąca. 

I, być może, gdy z wyższego punktu widzenia na to spojrzymy, 
Areoisowie pojęli głęboką cnotę, konieczność symboliczną Ofiary... 

W społeczeństwie rządzonym przez Areoisów prostytucja była 
uświęconą powinnością. Myśmy to zmienili. Nie do tego stopnia, żeby na Tahiti, 
odkąd zasypaliśmy ją dobrodziejstwami naszej cywilizacji, prostytucja ustała: 
prosperuje ona aż miło. Lecz nie jest już ani obowiązkowa, ani rytualna. Jest po 
prostu, bez usprawiedliwienia i bez charakteru pewnej wielkości. 

Godność kapłańska była przekazywana z ojca na syna, i 
przygotowanie do niej zaczynało się w wieku dziecięcym. 

Bractwo przy założeniu zostało podzielone na dwanaście lóż, 
które miały za wielkich mistrzów dwunastu pierwszych Areoisów. Dalej następowali 
dygnitarze drugorzędni i wreszcie nowicjusze. Oznaką różnych stopni były 
odmienne, specjalne tatuowania na ramionach, na boku ciała, na barkach, na 
nogach i u kostek. 




* * * 

Z oddali zamierzchłych dziejów, z Matamua Areoisów, scena maoryska: 
intronizacja króla. 

 

Nowy władca wychodzi ze swego pałacu odziany w pyszny strój, 
otoczony starszyzną Wyspy, poprzedzany przez Mistrzów Areoisów, którzy mają we 
włosach najrzadsze pióra. 

Udaje się ze swym orszakiem do marae. Dojrzawszy go, kapłani 
oczekujący na progu przybycia króla ogłaszają wielką wrzawą trąb i bębnów, że 
ceremonia rozpoczyna się. 

Po czym, wchodząc wraz z królem do świątyni, umieszczają 
ofiarę ludzką, nieżywą przed wizerunkiem boga. 

Król i kapłani recytują i śpiewają razem modlitwy; następnie 
kapłan wydziera ofierze oczy. Prawe oko ofiarowuje bogu, a lewe królowi: ten 
otwiera usta, jak gdyby do połknięcia krwawiącego oka, lecz kapłan wnet je cofa 
i dołącza do reszty ciała Nie można pojąć symbolicznego znaczenia tego obrzędu, 
wyraźnego zakazu ludożerstwa.. Potem ustawiają posąg boga na rzeźbionych noszach, 
które dźwigają kapłani. Król, siedząc na barkach dwóch wodzów, posuwa się za 
bałwanem do brzegu morza, w asyście Areoisów, jak przy wyruszaniu z pałacu. 
Przez całą drogę kapłani bez przerwy trąbią i biją w bębny, tańcząc. 

Tłum kroczy z tyłu, w milczeniu i z respektem. W małej 
przystani kołysze się poświęcona piroga umajona na tę uroczystość zielenią i 
kwiatami. Naprzód wnoszą tam bałwana. Potem zdejmują z króla szaty i kapłani 
wprowadzają go w morze, gdzie Atuasy Mao (Bogowie-Rekiny) przygarną go i omyją w 
falach. 

Tak pomazany powtórnie pocałunkiem morza, pod okiem boga, jak 
był po raz pierwszy przez samego boga w jego świątyni, król wchodzi do 
poświęconej pirogi, gdzie najwyższy kapłan obwiązuje mu lędźwie maro ourou, 
a głowę taou mata, przepaskami władzy zwierzchniczej. Stojąc na dziobie 
poświęconej pirogi, król ukazuje się ludowi. 

A lud na ten widok, przerywając wreszcie swe długie 
milczenie, wybucha zewsząd solennym okrzykiem: — Maeva Arii! (Niech żyje 
król!). 

Gdy zgiełk tego pierwszego odruchu radości uciszy się, 
umieszcza się króla na świętym łożu, gdzie dopiero co stał bałwan, i wszyscy 
ruszają w powrotną drogę do marae mniej więcej w tym samym porządku 
procesjonalnym jaki zachowywano w pochodzie do świątyni. 

Kapłani niosą bożyszcze. Wodzowie niosą króla. Kapłani 
otwierają orszak muzyką i pląsami. Lud ciągnie z tyłu. Lecz teraz, oddając się 
radości, krzyczą bez ustanku: 

— Maeva Arii! 


Bożyszcze powraca uroczyście na ołtarz. 

Tu kończy się święto religijne. Zacznie się teraz święto 
ludowe. 

Podobnie jak komunikował się z bogami w ich chramie, jak 
komunikował się z przyrodą w morzu, król komunikować się będzie ze swym ludem Wolno przypuszczać, że misjonarze, (którzy nam przechowali 
owe tradycje) w celu, którego łatwo się domyśleć, nieco oczernili na tym 
punkcie, jak na tylu innych, przodków swych owieczek. Lecz poprzez to, co w nim 
jest brutalnego, groteskowego a nawet odpychającego, być może przyzna ktoś, że 
temu obrzędowi nie brak jednak pewnej dozy osobliwego piękna.. 
Król, leżąc na matach, przyjmie ostatni hołd ludu. 

Hołd frenetyczny ludu dzikiego. 

Oto tłum, wyrażający swą miłość do człowieka, a tym 
człowiekiem jest król. Oto dialog, niezwykły aż do odrazy, aż przerażający, 
człowieka z tłumem. Jutro będzie on władcą, będzie dysponował wedle woli losami 
podległymi jego losowi, i cała przyszłość jest w jego ręku. Tłum ma jeno tę 
ostatnią godzinę dla siebie! 

Mężczyźni i kobiety zupełnie nadzy otaczają króla i, tańcząc 
lubieżne tańce, usiłują dotknąć się pewnych części jego ciała pewnymi częściami 
swych ciał. Nie zawsze mu się udaje uniknąć dotknięć i uchronić się od zmazy. I 
szał powszechny rośnie, staje się furią. Cała spokojna Wyspa drży od okropnych krzyków: w zapadającym 
zmroku fantastyczna zjawa szalonego tłumu o gestach opętańców. 

Lecz raptem wybuchają dźwięki kapłańskich trąb i bębnów. 
Koniec Hołdu, koniec święta; sygnał do odwrotu. Najbardziej zapamiętali są mu 
posłuszni, wszystko się uspakaja; zalega nagła, absolutna cisza. 

Król powstaje i wraca do pałacu ze świtą, solennie, 
majestatycznie. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Te ostatnie wiersze Ten fragment poprzedza wiersz, kończący się wezwaniem do 
„konającej rasy”, by ze szczytu Arorai skoczyła wzwyż, aż w wieczność, by z 
poniżenia, zniewagi i hańby powróciła do swych bogów, wzniosła się tam, zamiast 
marnieć na swej zbezczeszczonej ziemi. (Przyp. tłum.), wczoraj aktualne, dziś podkreśla 
Historia szczególnie przejmującym zbiegiem wydarzeń. Dumna rasa maoryska nie 
czekała na nasze rady, by zdecydować się na heroizm samobójstwa, i jeśli nie 
wchodzi dosłownie na Górę Poświęcenia, jeśli przyjmuje bardziej nowoczesny 
sposób rozstania się z życiem: rozstrzelanie, to jednak idzie na śmierć, dla 
miłości swego własnego i narodowego ideału, a więc powraca do swych bogów. Taki, 
przynajmniej, przykład wielkości dała światu – lecz prasa starannie przemilczała 
tę sprawę – ludność Raiatei, jednej z Wysp Pod Wiatrem. 

Specjaliści, którzy kierują naszą „ekspansją kolonialną”, 
postanowiwszy przyłączyć do naszych posiadłości oceanijskich tę małą grupę wysp, 
użyli naprzód, łaskawie, środków dyplomatycznych. Lecz popełnili ciężki błąd, 
powierzając to zadanie Murzynowi Lacascade, gubernatorowi Tahiti. 

Ów wysłał na Raiateę delegata, któremu udało się podstępem 
sprowadzić na wybrzeże naczelnika wyspy w otoczeniu pomniejszych wodzów. Jak 
tylko ich dojrzano, z okrętu wojennego, który z odległości oczekiwał na rezultat 
tej pierwszej próby, wysłano czym prędzej na ląd zbrojne oddziały, a 
jednocześnie na statku cichaczem skierowano działa na brzeg. W krajowcach, 
posiadających bardzo ostry wzrok, ruchy te wywołały pewną nieufność, i wycofali 
się w porządku. Lądujące wojsko przyjęto strzałami z broni palnej i zmuszono je 
do powrotu co rychlej na pokład. Wielu marynarzy i jeden podporucznik 
przypłacili życiem niezręczność Lacascade’a i jego wysłańca. W jakiś czas potem 
jeden ze specjalistów, o których była mowa, pan Chesse, ręcząc za to, że dojdzie 
do ładu ze zbuntowanymi drogą prostej perswazji, przekonał rząd. To kosztowało 
Zarząd kolonii krocie franków, wydane na liczne wysyłki agentów do różnych 
opornych wodzów i na nieskończoną ilość drobnych upominków dla tubylczych 
kobiet: czerwonych baloników, pozytywek itp. 

Ponieważ te środki uwiedzenia nie dały żadnych wyników, 
trzeba było uciec się do siły oręża. Ogień rozpoczął się 1 stycznia 1897 roku. 
Musiał trwać długo, gdyż góry mogły ukrywać Maorysów przez czas niemały. 

— Dlaczego nie chcecie być rządzeni, jak ziomkowie wasi z 
Tahiti, przez prawa francuskie? — pytano pewnego krajowca na kilka dni przed 
rozpoczęciem akcji. 

— Ponieważ nie jesteśmy na sprzedaż, ponieważ bardzo nam 
dobrze żyć tak jak dotąd, i ponieważ chcemy pozostać panami siebie. Wiemy 
zresztą z przykładu Tahiti właśnie, na czym polegają dobrodziejstwa waszej 
cywilizacji. Ledwie się urządzicie u nas, zabieracie wszystko, ziemię i kobiety, 
i pod pretekstem pijaństwa, kradzieży zamykacie nas w więzieniu, niezawodnie po 
to, byśmy nabrali gustu do cnót, o których dużo mówicie, a których nie 
wypełniacie. A grzywny! a opłaty stemplowe! a podatki! a żandarmi! a 
urzędnicy!... 

— Lecz czego się spodziewacie? 

— Niczego. Wiemy, że będziemy zwyciężeni. Więc cóż? Gdybyśmy 
się poddali, główni nasi wodzowie byliby wysłani do Numei, do katorgi, a że dla 
Maorysa śmierć z dala od ziemi ojczystej jest sromotą, wolimy umrzeć u siebie. 
Nie my wywołaliśmy zaburzenia, lecz nie będzie trwałego spokoju, póki Maorysi i 
Francuzi będą obok siebie. Należy, więc wszystkich nas zabić. Wówczas będziecie 
się kłócić już tylko między sobą. Nam zaś nie pozostaje teraz nic innego, jak 
codzienna ucieczka w góry. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Od jakichś dwóch tygodni muchy, rzadkie przedtem, pojawiły 
się w obfitości i stawały się nie do zniesienia. 

A wszyscy Maorysi dalejże się cieszyć: bonity bonit — rodzaj sztokfisza. (Przyp. tłum.) i tuńczyki 
miały wypłynąć z odmętów głębiny morskiej. 

Muchy zwiastowały okres połowu ryb, okres pracy. Lecz nie 
zapominajmy, że na Tahiti praca jest przyjemnością. 

Każdy sprawdzał moc swych węd, swych haczyków. Kobiety i 
dzieci z niezwykłą gorliwością wzięły się do włóczenia sieci lub raczej długich 
zasieków z liści kokosowych po płytkich brzegach, po koralach na dnie morza, 
między lądem a rafami. Udaje się w ten sposób chwytać pewne rybki, na które 
łakomią się tuńczyki. 

Gdy ukończono przygotowania, co wymagało nie mniej niż trzy 
tygodnie czasu, spuszczono na morze dwie duże złączone ze sobą pirogi, mające z 
przodu bardzo długą żerdź, którą można było podnosić szybko za pomocą dwóch 
sznurów umocowanych w tyle czółen: żerdź jest zaopatrzona w haczyk i przynętę; 
gdy ryba wzięła, wyciąga ją się wnet z wody i wrzuca do łodzi. 

Wyruszyliśmy na morze (ja, oczywiście, wziąłem udział w tym 
święcie) pewnego pięknego ranka i szybko minęliśmy linię raf. Zapuszczaliśmy się 
teraz dość daleko na pełne morze. Widzę jeszcze żółwia z wystającym z wody łbem, 
jak patrzy na nasz przejazd. 

Wszyscy rybacy byli w różowych humorach i wiosłowali żwawo. 

Dopłynęliśmy do pewnego miejsca, gdzie morze jest bardzo 
głębokie: miejsce to nosi nazwę Jamy Tuńczyków, na wprost Grot Mara Wyraz mara odnajdujemy w języku buddystów, gdzie 
znaczy on śmierć i, przez dedukcję, grzech.. 
Tutaj, powiadają, te ryby będą spały w nocy, w głębokości niedostępnej dla 
rekinów. 

Chmara ptaków morskich unosi się nad jamą, czyha na tuńczyki. 
Skoro tylko jakaś ryba wypłynie pod powierzchnię, ptaki spadają z niepojętą 
szybkością, po czym wznoszą się z kawałkiem mięsa w dziobie. 

Tak oto wszędzie, na morzu i w powietrzu, i na naszych 
pirogach również, zamyśla się mord, lub go się popełnia. 

Gdym zapytał swych towarzyszów, dlaczego nie zapuszczają 
długiej wędy w głąb Jamy Tuńczyków, odpowiedziano mi, że to niemożebne: miejsce 
święte. 

— Tam przebywa Bóg morza. 

Domyślałem się jakiejś legendy; bez trudu uzyskałem 
opowiedzenie mi jej. 




* * * 

Roua Hatu, rodzaj tahitańskiego Neptuna, spał w głębi morza, w tym miejscu. 

Pewien Maorys był na tyle nierozważny, że udał się tam łapać 
ryby, a że jego haczyk zaczepił się o włosy boga, bóg zbudził się. 

Wściekły wypłynął na powierzchnię zobaczyć, co to za 
zuchwalec ważył się zmącić mu spoczynek, i gdy przekonał się, że winnym był 
człowiek, postanowił natychmiast, że cały rodzaj ludzki zginie, by odpokutować 
bezbożność jednego człowieka. 

Z tej kary był przecież wyłączony – tajemnicza pobłażliwość – 
właśnie sprawca zbrodni. 

Bóg rozkazał mu iść z całą rodziną na Toa Marama Toa Marama znaczy Wojownik księżyca. 
Etymologia ta pozwala mniemać, że złowroga Hina odegrała pewną rolę, według 
wierzeń ludowych, w kataklizmie potopu.; 
według jednych była to wyspa lub góra, a według innych, piroga, arka. 

Gdy grzesznik i jego rodzina udali się byli na wyznaczone 
miejsce, wody morza zaczęły się wznosić. 

Pokryły one stopniowo wszystko aż do najwyższych szczytów i 
sprowadziły zgubę wszystkich żyjących z wyjątkiem tych, którzy schronili się na 
(lub w) Toa Marama. Później zaludnili oni wyspy na nowo Ta legenda jest jednym z wielu maoryskich wyjaśnień 
potopu.. 





* * * 

Minęliśmy tedy Jamę Tuńczyków i jeden z załogi został wyznaczony przez 
kierownika wyprawy do zapuszczenia żerdzi w morze i rzucenia haczyka. Czekano 
dość długo. Żaden tuńczyk nie brał. 

Przyszła teraz kolej na innego wioślarza i tym razem chwycił 
przynętę wspaniały tuńczyk: aż zgiął żerdź. Czworo silnych ramion podniosło 
drąg, ciągnąc sznury z tyłu, i tuńczyk ukazał się na powierzchni. Lecz w tejże 
chwili wielki rekin dał susa na falach: kilka cięć straszliwych zębisk i 
mieliśmy na szponie haczyka tylko odciętą głowę. 

Kierownik połowu dał mi znak. Zarzuciłem haczyk. W bardzo 
krótkim czasie złapaliśmy ogromną sztukę. Słyszałem, nie zwracając na to 
wielkiej uwagi, jakieś śmiechy i szepty śród mych sąsiadów. 

Zbita pałką po łbie ryba, dygocąc w spazmach agonii, miotała 
się w pirodze, i ciało jej przemienione w zwierciadło, iskrzące się łuskami, 
rzucało tysiączne blaski. 

Za drugim razem byłem równie szczęśliwy. 

Stanowczo, Francuz przynosił szczęście! Towarzysze moi 
winszowali mi radośnie, oświadczając, że jestem godnym człowiekiem, a ja, okryty 
chwałą, nie oponowałem. Lecz w tym chórze pochwalnym rozróżniałem, jak po 
pierwszym swoim popisie, szepty i śmiechy, których nie mogłem sobie wytłumaczyć. 

Połów trwał aż do wieczora. 

Gdy wyczerpał się zapas żywców, słońce zapalało czerwone 
płomienie na horyzoncie, i dziesięć przepysznych tuńczyków zapełniało pirogę po 
burty. 

 

Przygotowano się do powrotu. 

 

Podczas doprowadzania wszystkiego do porządku, zapytałem 
młodego chłopca, co znaczyły po cichu wymienione słowa i śmiechy, którymi 
przyjęto moją podwójną zdobycz. 

Nie chciał mi na to odpowiedzieć. Ale ja nalegałem, wiedząc, 
jak mało posiada Maorys siły oporu, jak szybko się poddaje, gdy go się przyprze 
do muru. Chłopiec wyznał mi wreszcie, że, jeżeli ryba ma haczyk wbity w dolną 
szczękę – a moje obydwa tuńczyki w ten właśnie sposób były złapane – oznacza to 
niewierność wahiny podczas nieobecności tane. 

Uśmiechnąłem się, nie wierząc. 

I powróciliśmy. 

Noc pod zwrotnikiem zapada szybko. Trzeba ją wyprzedzić. 
Dwadzieścia dwa żwawe wiosła wraz zanurzały się rytmicznie w morzu i wioślarze 
dla podniety wydawali do taktu okrzyki. Fosforyzująca bruzda rozwierała się za 
naszymi pirogami. 

Ta jazda czyniła na mnie wrażenie szalonej ucieczki: 
straszliwi władcy oceanu ścigali nas; dokoła nas rzucały się niby jakieś 
fantastyczne stada, o nieokreślonych kształtach, ryby, przerażone i ciekawe. 

W dwie godziny potem zbliżaliśmy się do wejścia między 
rafami. 

Morze rozbija się tam z furią, i przejście jest niebezpieczne 
z racji spiętrzonych bałwanów. Nie jest to łatwy manewr dobrze nastawić przednią 
część pirogi przeciw wodnej zaporze. Lecz krajowcy są zręczni i z żywym 
zajęciem, nie bez trochy strachu, śledziłem przebieg operacji, która została 
wykonana doskonale. Przed nami ląd oświetlały ruchome ognie – płomienie 
olbrzymich pochodni z suchych gałęzi kokosowców. A widok był pyszny: na piasku, 
u brzegu iluminowanych fal, rodziny rybaków oczekiwały nas. Jedne postacie 
siedziały nieruchome, inne biegały po wybrzeżu, wymachując pochodniami; dzieci 
skakały tu i tam, i daleka słychać było ich przenikliwe pokrzykiwania. 

Potężnym wyrzutem pchnięta piroga osiadła na piasku. 
Natychmiast przystąpiono do podziała zdobyczy. 

Wszystkie ryby ułożono na ziemi i kierownik połowu podzielił 
je na tyle równych części, ile było osób – mężczyzn, kobiet i dzieci – które 
wzięły udział w łowieniu tuńczyków i żywców. 

Uczyniło to trzydzieści siedem porcji. 

Nie tracąc czasu, moja wahine wzięła siekierę, narąbała drew, 
rozpaliła ogień, podczas czego zająłem się nieco swą toaletą i okryłem przed 
nocnym chłodem. 

Z naszych dwóch porcji jedna została ugotowana, a Tehura 
zachowała swoją część na surowo. 

Potem wypytywała mnie długo o różne zdarzenia podczas połowu 
i chętnie zaspokoiłem jej ciekawość. Cieszyła się ze wszystkiego, zadowolona i 
naiwna, a ja obserwowałem ją, nie dając jej nic poznać z tajnego zaprzątnięcia 
mej głowy jedną myślą. W głębi mej istoty niepokój bez uzasadnionych przyczyn zbudził 
się i nie chciał zasnąć. Paliło mnie, żeby zadać Tehurze pytanie, pewne 
pytanie... i nic to, że mówiłem sobie: Po kiego licha? – odpowiadałem sam sobie: 
Kto wie?... 


 

 

 

 

 

 

 

 


Pora była kłaść się na spoczynek i gdyśmy położyli się jedno 
obok drugiego, rzekłem ni stąd ni zowąd: 

— Czyś się dobrze sprawowała dzisiaj? 

— Tak. 

— A twój dzisiejszy kochanek przypadł ci do smaku? 

— Nie miałam żadnego kochanka. 

— Kłamiesz! Ryba powiedziała. 

Tehura wstała i wpatrzyła się we mnie badawczo. Twarz jej 
stała się mistycznie wzniosła i poważna, pod piętnem osobliwego, nieznanego mi w 
niej dostojeństwa, którego nigdy bym się nie był spodziewał na jej licu, 
naturalnie wesołym, w jej rysach, prawie dziecięcych jeszcze. 

Nowa atmosfera zrodziła się w naszej małej chatce: czułem, że 
Ktoś dostojny stanął między nami. Tak: pomimo woli uległem wpływowi 
wschodzącej we mnie Wiary, oczekiwałem ostrzeżenia z góry i, czyniąc w sobie 
szybki a ciężki obrachunek porównawczy jałowej próżności naszego sceptycyzmu i 
tej żarliwej pewności, jaką daje jakieś wierzenie, jakiś zabobon bodaj – nie 
wątpiłem, że upomnienie przyjść musi. 

Tehura, łagodnym ruchem, poszła upewnić się, czy drzwi nasze 
dobrze są zamknięte i, powróciwszy na środek pokoju, odmówiła głośno taką 
modlitwę: 

 

Wybaw mnie, Boże, wybaw mnie! 

Oto już wieczór, wieczór Bogów! 

Czuwaj koło mnie, Boże mój! 

Czuwaj nade mną, Panie mój! 

Strzeż mnie od czarów i od złej 
rady; 

Od nagłej uchroń mnie śmierci; 

Od złorzeczenia i od przeklinania; 

Strzeż mnie od kłótni przy podziale 
ziemi! 

Niech pokój króluje wokół nas! 

Chroń mnie od dzikich, Boże, 
wojowników, 

I strzeż mnie przed tym, co krąży 
gróźb pełen, 

Co lękiem rad jest przejmować! 

I przed tym, komu włos się zawsze 
jeży! 

Bym żyła wraz z duchem mym 

O, Boże mój! 

 

Tego wieczora, zaprawdę, wraz z Tehurą modliłem się i ja. 

Ukończywszy swą modlitwę, zbliżyła się do mnie i rzekła mi z 
oczyma pełnymi łez: 

— Trzeba mnie bić, dużo mnie uderzać. 

I wobec głębi wyrazu tej twarzy, wobec doskonałej piękności 
tego żywego posągu, miałem wizję samego Bóstwa, które Tehura swą inwokacją 
wywołała. 

Bodajby ręce moje były po wszystkie dni przeklęte, gdyby 
ośmieliły targnąć się na arcytwór natury! 

Gdy tak stała naga, z oczyma w płaczu cichym, zdawała mi się 
odzianą w płaszcz czystości żółto-pomarańczowy, w żółto-pomarańczowy płaszcz 
Bhixu. 

Powtórzyła: 

— Trzeba mnie bić, dużo mnie uderzać: inaczej będziesz długo 
gniewny i będziesz chory. 

Wziąłem ją w ramiona. 

I teraz, miłując ją bez nieufności i tak szczerze, jak 
szczerze ją podziwiałem, powtarzałem sobie w duchu te słowa Buddy: 

 Tak, łagodnością należy zwyciężać gwałtowność, dobrem 
zło, prawdą kłamstwo. 

Noc ta była boska, jak tyle innych nocy, bardziej niż 
wszystkie inne – i dzień wstał promienny. 

O wczesnej godzinie teściowa przyniosła nam kilka świeżych 
kokosów. 

Wzrokiem badała Tehurę. Wiedziała.  

Z bardzo subtelną grą fizjonomii rzekła do mnie: 

— Byłeś wczoraj na połowie. Czy wszystko odbyło się 
pomyślnie? 

Odparłem: 

— Niebawem zamierzam wyruszyć ponownie. 


 

 

 

 

 

 

 

 


Trzeba mi było wracać do Francji. Przemożne obowiązki 
rodzinne odwoływały mnie stąd. 

 

Żegnaj, ziemio gościnna, ziemio rozkoszna, ojczyzno wolności 
i piękna! 

Odjeżdżam, o lat dwa starszy, o lat dwadzieścia odmłodzony, 
bardziej barbarzyński, niż gdym tu przybywał, i, zaprawdę, bardziej 
oświecony. 

 


Tak, Dzicy nauczyli wielu rzeczy człowieka starej 
cywilizacji, ci ciemni rozjaśnili mu wiele tajemnic wiedzy życia i sztuki, jak 
być szczęśliwym. Nade wszystko, pozwolili mi lepiej poznać samego siebie, 
powiedzieli mi prawdę o mnie samym. 

Czy w tym krył się twój sekret, świecie tajemniczy? O, 
świecie, który w sposób niepojęty jesteś Wszystką Jasnością, roznieciłeś we mnie 
światło i oto ja spotężniałem w uwielbianiu twej starożytnej piękności, która 
jest młodością prawieczną Natury. 

I stałem się lepszy, iżem pojął i ukochał twą ludzką duszę – 
kwiat, który rychło kwitnąć przestanie, i którego woni nikt odtąd wchłaniać już 
nie będzie. 

Gdym opuścił nadbrzeże, na chwilę przed wyruszeniem na morze, 
spojrzałem po raz ostatni na Tehurę. 

Przepłakała cały szereg nocy. Znużona teraz i wciąż smutna, 
lecz spokojna, siedziała na kamieniu, ze zwieszonymi nogami, muskając swymi 
szerokimi i mocnymi stopami słoną wodę. Kwiat, który rankiem miała przy uchu, 
opadł jej na kolana, zwiędły. 

W oddaleniu jedna od drugiej siedziały inne opuszczone i, jak 
ona, patrzały zmęczone, nieme, posępne, bez myśli, na ciężki dym statku, który 
unosił nas wszystkich hen daleko, na zawsze, kochanków jednodniowych Nie należał do nich Gauguin. Po pierwszym dwuletnim 
pobycie na Tahiti, dwukrotnie jeszcze wracał na wyspę i tam w r. 1903 życie 
zakończył, ginąc w obronie młodej Tahitanki przed... francuskimi marynarzami. 
Przybrana ojczyzna dała mu najbarwniejsze lata burzliwego żywota, rozkwit 
twórczości i spoczynek wieczny – w myśl wyrażonego ongi pragnienia. Francja – 
zupełną obojętność dla jego sztuki za życia, śmierć z ręki rodaków i... wielką sławę po śmierci. Historia, nie taka znów osobliwa. 
(Przyp. tłum.). 

I gdyśmy tak się oddalali, długo jeszcze z pokładu statku, 
przez lornetkę, zdało nam się, że czytamy na ich wargach te stare słowa 
maoryskiej pieśni: 

 

Wy, lekkie wietrzyki z południa i ze wschodu, 

 Co łączycie się, by igrać i pieścić się nad moją głową, 
Lećcie spiesznie a społem ku drugiej Wyspie. 

 Znajdziecie tam, siedzącego w cieniu swego ulubionego 
drzewa, Tego, który mnie opuścił.  

 Powiedzcie mu, żeście mnie widziały we łzach całą.  
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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